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F A L U N  15.I I  .54. W p o n ie d z ia łe k  
®dbyło się w ręcze n ie  na jrrdd  z w y ­
cięzcom  w  b iegu  na 30 km  o ra *  w  
*e n k u rs ie  s k o k ó w  o tw a r ty c h . W śród  
'w y c lę z c ó w  łe s t j j . j p t n i  b ie g a ć* ra - 

j^iecki W ła d im ir  K u z ln  (zd ję c ie  
^  )0k), s tu d e n t L e n in g ra d z k le g o  In -  
* ty tu tu  Pedagogicznego. Ten  m ło d y  
*awsze pog o d ny  i  u ś m ie c h n ię ty  
P ortow iec ra d z ie c k i po raz  p ie rw s z y  

lic zą c  o s ta tn ic h  za w odów  w 
'•e rd ło w s k u ) o d n ió s ł w spa n ia łe  

^ y c ię s tw o  w  k o n k u re n c ji  ta k  w y -  
s ta w k i n a jw y b itn ie js z y c h

® rc ia rsk ich  b iegaczy św ia ta . 

(T e le fon o g ram  z n a rc ia rs k ic h  m i­
s trzos tw  św ia ta  od naszego sp e c ja l­
nego w y s ła n n ik a  p o d a je m y  na 
•**. i).

^g g g s m m  d z i ś  4 s t k u ^

Sztandar
m łodych

Nie zapomnimy doświadczeń historii, 
nie chcemy, aby militaryzm niemiecki 

ponownie był zdolny do agresji
Juliusz Żuławski

P is a r*

Doświadczenie, które na zawsze pozostanie w pamięci

Warszawa, środa 17 luty 1954 r. Nr 40 (1179) B Cena 20 gr

test rzeczą ważną osiągnąć porozumienie 
w sprawie idei zbiorowego bezpieczeństwa w Europie

— oświodczył minister f^iołotow no konserencji czterech
BERLIN. Dnia 15 lutego w godzinach popołudniowy^. odbyło 

«>ę 22 posiedzenie konferencji ministrów i
•^tercch mocarstw. Obrady toczyły się w 5 cdzi 7 tąnu
Komisarza ZSRR w Niemczech. Przewodniczył „
I  S A Dulles. Omawiano drugi punkt porządku dziennego. ,^Pr 
blem niemiecki 1 zadania zapewnienia bezpieczeństwa Europy

te ł propozycji jest dla niego 
niejasny. A r ty k u ł ten przew i­
duje, że uczestnicy układu ogól­
noeuropejskiego nie będą uczest 
n iczy li w  żadnych koalicjach 
ani sojuszach, k tó rych  cele są 
sprzeczne z celami uk ładu zbio­
rowego bezpieczeństwa w  Eu­
ropie. Po zacytowaniu tego ar­
ty k u łu  m in. B idau lt zapytał:

Czy zdaniem delegacji ra ­
dzieckiej pakt a tla n tyck i by łby  
sprzeczny z pro jektem  układu o 
zbiorowym  bezpieczeństwie w 
Europie?

Następnie francuski m in is te r 
spraw zagranicznych przedsta­
w ił punkt widzenia rządu fra n ­
cuskiego na zagadnienie bezpie­
czeństwa. Oświadczył on, ze 
zbiorowe bezpieczeństwo jest 
zagwarantowane przez ONZ. w 
ramach K a rty  /NZ istnieć mo­
gą organizacje regionalne o cha­
rakterze obronnym. Organizacje 
regionalne me mogą być ograni­
czane żadnymi k ry te r ia m i na­
tu ry  geograficznej do jakiegoś 
określonego kontynentu. D oty­
czy — zdaniem B idau lt —
przede w szystkim  kontynentu 
europejskiego.

Powszechne uregulowanie
problem ów europejskich — po­
w iedział B idau lt —  byłoby is to t­
nym  wkładem  w  bezpieczeń­
stwo na całym  świecie. W tym  
celu należy położyć kres konsek­
wencjom  w o jny , a przede 
wszystkim  trzeba rozwiązać 
problem niem iecki 1 zawrzeć 
trak ta t państwowy z Austrią. 

. -  „be jm ujących wszysm ie i póżnjej  dopiero będzie można 
k r«.ie europejskie bez w y ją tku , j utworzy(; insty tuc je , które by

•lako pierwszy zabrał głos 
francuski m in is ter spraw zagra­
nicznych B idau lt. Po nim  prze­
m aw iał b ry ty js k i m in is te r spraw 
^g ran icznych  Eden. Następnie 
m in ister spraw zagranicznych 
TiSRR M oło tow  wypow iedzia ł 
f zereg uwag dotyczących prze­
mówień m in is tró w  zachodnich. 
7* kolei przem aw iał sekretarz 
'tanu  USA Dulles.

Poniedziałkowe posiedzenie 
Zakończyło się uzgodnieniem 
Procedury dyskusji nad trzecim  
Punktem porządku dziennego. 
Postanowiono zwrócić się do 
Przebywającej w  B erlin ie  deie- 
Eacji austriack ie j z pytaniem, 
ę7y otrzym ała upoważnienie do 
Najęcia stanowiska wobec pro- 
Pozycji dotyczących trak ta tu  
Państwowego z Austrią . Jeżeli 
okaże się. że delegacja austriac­
ka otrzym ała odpowiednie peł- 
Pomocnictwa — wówczas w 
rfriu  if j  bm m in is trow ie  kon ty­
nuować będą obrady w  sprawie 
austriackiej. W przeciwnym  w y­
padku m in is trow ie  ustalą w 
ńniu 16 bm., co będzie przedmio­
tem obrad w  tym  dniu.

łotow, k tó ry  oświadczył, że pra­
gnie wypowiedzieć szereg uwag 
na tem at przemówień., trzech 
m in is trów  państw zachodnich, 
przemówień dotyczących wnios­
ków  radzieckich w  sprawie za­
pewnienia bezpieczeństwa w 
Europie oraz w  sprawie ogólno­
europejskiego układu o zbioro,- 
w ym  bezpieczeństwie w  Euro­
pie.

Pierwszy wniosek — oświad­
czył m in. M ołotow  — dotyczy 
problem u bezpieczeństwa w Eu­
ropie i ma na oku b lisk ie  ce­
le, aktua lne w  dniu dzisiejszym,

drug i zaś wniosek dotyczy ogól- Iegacja USA zgadza się z tym
....... .......  całkowicie.

Delegacja radziecka — powie­
dzia ł m in. M ołotow  — z zado-

noeuropejskiego układu w spra 
w ie bezpieczeństwa i ma objąć 
dłuższy okres czasu. Delegacja 
radziecka przyw iązu je w ie lką  
wagę do obu powyższych propo­
zycji.

M in . M ołotow  przypom nia ł 
słowa sekretarza stanu USA 
Dullesa, k tó ry  na jednym  Z po­
przednich posiedzeń poruszając 
punkt pierwszy pro jektu ra ­
dzieckiego w  sprawie zapeWnie- 

bezpieezeństwa w  Europienia bezpieczeństwa w
stw ierdził, że delegacja radziec- Również uwagi m in. Ede-

by rządy czteiech i . .,T.,u,sA7\)xr un^Urii* zalntprp-

z
woleniem przy jm uje  do w iado­
mości powyższe oświadczenie 
pana Dullesa.

Szef delegacji radzieckie j na­
wiązał następnie do przemó­
w ienia m in is tra  B idau lt.

Delegacja radziecka — o- 
świadczył m in is te r M ołotow  — 
z dużym zainteresowaniem w y­
słuchała przem ówienia pana B i-

ka proponuje, 
m ocarstw poczyniły starania w 
celu zadowalającego rozw iąza­
nia kw estii niem ieckie] i że de-

na wzbudziły w ie lk ie  zaintere­
sowanie delegacji radzieckiej.

(dokończenie na str. 4)

W  Częstochowskich Zakładach Przemysłu Bawełnianego

Przem awiając jako pierwszy 
posiedzeniu poniedziałkowym  

M in is ter B idau lt zajął się pro- 
Pozycjami radzieckim i w  spra- 
"de bezpieczeństwa Europy. De­
rogacja radziecka — powiedział 
B idau lt — „proponuje stworze­
nie systemu gw aranc ji wzajem ­
nych obejm ujących wszystkie 
kra je europejskie bez w y ją tku . 
Nasuwają się w  zw iązku z tym  
Pewne pytania : ja k  zachowają 
'ię  kra je  neutralne, których de­
cyzji nie możemy przesądzać?

Jak zachowają się kra je , z 
którymi ZSRR nie utrzymuje 
stosunków dyplomatycznych? 
Pytanie te pozostały dotychczas 
bez odpowiedzi“ .

Zdaniem B idau lt, propozycje 
radzieckie oparte są na zasadzie 
¡-Europa dla Europe jczyków “ . 
Prancuski minister spraw za­
granicznych wypowiedział się 
Przeciwko tej zasadzie.

W dalszym ciągu swego  ̂prze­
mówienia min. B id a u lt oświad-tCHKi Uli U. uiuawn ^ *------- --------»

c*ył, że Europa jest p o d z ie lo n a N a s tę p n ie  przem awiał b ry ty ] 
ba, dwa obozy. P rzyjęcie p ropo -r . . • • ^noraniry.
życ ji radzieckie j oznaczałoby — 
żdaniem B id au lt — izolowanie 
Europy od reszty św iata oraz 
Przytłaczającą przewagę jedne­
go mocarstwa nad całą Europą.

Następnie m in. B idau lt zajął 
bardziej szczegółową oceną 

Propozycji radzieckiej. W yraził 
°n  pogląd, że propozycja _ ra­
dziecka w  spraw ie zapewnienia 
bezpieczeństwa w  Europie pro­
wadzi rzekomo do u trw a len ia  
Podziału N iem iec oraz do przy­
wrócenia czterom ocarstwowej 
Bady K o n tro li w Niemczech.

M in. B id a u lt naw iązał do po- 
•zczególnych punktów  propozy­
c ji radzieckie j w spraw ie ogól­
noeuropejskiego układu o bez­
pieczeństwie zbiorowym  w Eu­
ropie. S tw ie rdz ił on, że art. 7

obejm owały k ra je  europejskie.
Poruszając problem niem iecki 

B idau lt s tw ie rdz ił, że we wszel­
k ich okolicznościach należy za­
pewnić bezpieczeństwo sąsia­
dom Niemiec, nie w ym ien ił jed­
nak konkretnych i realnych 
środków mających to zagwaran­
tować. W spomniał on m. in., 
że Niemcy po zawarciu trak ta tu  
pokojowego będą uczestniczyły 
w  określonej wspólnocie“ . M i­
nister B idau lt nie scharaktery­
zował dokładnie owej „w spó l­
no ty“  lecz ze słów jego w y n i­
k a ło , ’że m ia ł na m yśli „euro­
pejską wspólnotę obronną'

ski m in ister spraw zagranicz­
nych Eden, k tó ry  również zwró­
c ił się do delegacji radzieckiej 
z pytaniem, czy proponowany 
przez Związek Radziecki ogól­
noeuropejski układ o bezpie­
czeństwie zbiorowym  w  Europie 
jest do pogodzenia z istnieniem  
paktu atlantyckiego. B ry ty jsk i 
m in is ter spraw zagranicznych o- 
świadczył, że nie ty lk o  kra je 
europejskie zainteresowane są 
W sprawach dotyczących bezpie­
czeństwa Europy. Odnosi się to 
również — powiedział on — do 
USA, a także do Kanady. M ów­
ca szczególnie ostro zaatakował 
propozycję radziecką w spra­
w ie wycofania w o jsk okupacyj­
nych z Niemiec.

Z kolei zabrał głos m in is te r 
spraw zagranicznych ZSRR M ó­

rz TOREGOS dnia w po-
* *  szukiwaniu potrzebnych 

mi w pracy roczników pewne­
go czasopisma z XIX wieku, 
stanąłem przed gmachem da- 
w/iej biblioteki Krasińskich na 
Okólniku, gdzie mieści się o- 
becnie archiwum Biblioteki 
Narodowej. Do tego zakątka 
rzadko dziś zaglądają war­
szawiacy, pochłonięci co­
dzienną pracą i odbudową 
miasta. Cicho tu i jeszcze 
ciągle bieleją wokół porosłe 
chwastem ruiny. Wielk 
gmach biblioteki — wypalony 
wewnątrz i z prowizoryczny 
mi tylko schodami i krużgan 
kami — wydaje się, gdy sta 
nąć pod wysoką kopulą, po­
między stertami powiązanych 
w paczki czasopism i ksią­
żek, jeszcze ogromniejszy.

Wszedłem — i wśród tej 
ciszy uświadomiłem sobie od 
razu z całą wyrazistością 
wstrząsającej wizji, że to tu­
taj właśnie, w tym gmachu, 
zaledwie dziesięć lat temu po­
pełniono ohydną, złośliwą i 
dziko złowrogą zbrodnię 
przeciw kulturze polskiej. Tu­
taj właśnie, w tym gmachu, 
hitlerowscy żołdacy zgroma­
dzili z bibliotek warszaw­
skich wszystkie stare, najstar­
sze i nowe rękopisy polskich 
pisarzy, poetów i naukowców 
— i spalili je pewnego dnia 
doszczętnie. Do.ostatniej gar­
stki popiołu. Straszliwą bar­
wę musiał mieć ten . płomień, 
nieodwracalnie ju j  niszczący

List do redakcji

Chociaż jestem młody
Droga Redakcjo!

Piszę do Ciebie w chwi­
li, kiedy w Berlinie od­
bywa się konferencja czte­
rech. Minister Mołotow' w 
imieniu narodu radzieckiego 
i wszystkich narodów m iłu ­
jących pokój domaga się za­
przestania zbrojeń, położe­
nia kresu tworzeniu nowego 
Wehrmachtu.

Chociaż jestem jeszcze mło­
dy, mam 18 lat, pamiętam do­
brze dni koszmarnej okupa­
cji, kiedy hitlerowcy mordo- 

! wali nasz naród. Tysiące lu­
dzi ginęło wtedy w obozach.

najszlachetniejszą pracę ca­
łych pokoleń i wieków.

Nie zawsze z dostateczną 
jasnością zdajemy sobie spra­
wę z tego, że niemal cala o- 
siągnięta i wraz z płynący­
mi dziejami naprzód płynąca 
kultura narodów zamyka się 
w' ich książkach. I dopiero, 
gdy napotykamy jakąś nie­
spodziewaną lukę, która niby 
chaotyczny szkielet zru jnowa­
nego mostu zatrzymuje nas 
raptownie w drodze — czę­
sto dopiero wtedy uświada­
miamy sobie przerażające 
skutki niszczenia tego, co z 
łatwością dziś znajdować po­
winien w każdej bibliotece 
każdy młody człowiek.

Rozmaitymi i najcięższymi 
doświadczeniami uczyły nas

dzieje czujności, wytrwałości, 
rozumu i hartu. Na nowo ł 
już lepiej ustawiamy cegły na 
fundamentach i książki na 
półkach. Pozostały jednak 
miejsca tak spalone, że ni­
gdy nie będzie można my­
śleć o nich bez goryczy 1 
gniewu.

Zdarza się niekiedy, że po- 
szczegółni ludzie w pewnych 
sytuacjach próbują zapomnieć 
o tym, o czym im zapomnieć 
wygodnie. Ale naród — które­
mu instynkt w pierwszym rzę­
dzie nakazuje bezwzględną 
obronę owoców swojej cięż­
kiej, codziennej i wiekowej 
pracy — nie zapomina do­
świadczeń, niesionych mu 
przez historię.

Dzisiaj jeszcze — w pięt­
naście lat po wtargnięciu na 
tę ziemie wściekłych i bar­
barzyńskich hord, którymi m i­
litaryzm niemiecki ujarzmił 
własny naród i wszystkie na­
rody sąsiednie — co chwila 
w najrozmaitszych dziedzi­
nach naszej pracy natykamy 
się na głębokie rany długo o- 
twarte. albo i w ogóle nie­
możliwe do zagojenia.

Ten militaryzm ani na jo­
tę nie zmienił dla nas swojego 
oblicza. I bez względu na to, 
jak oficjalnie formułują dziś 
swoje cele wielcy popleczni­
cy Adenauera — on sam, wy­
powiadając się o ziemiach 
polskich' i o narodzie pol­
skim, mówi słowami Hitlera.

dobrze pamiętam koszmar okupacji
Hitlerowcy mordowali matki 
i dzieci. Ża to tylko, że byli 
Polakami. Mając 8 lat, _ w 
1944 r. byłem świadkiem jak 
hitlerowcy niewinnie rozstrze­
lali 10 Polaków na rynku 
miejskim w Lipnie na Pomo­
rzu. Obraz ten utkwił mi w 
pamięci i choćbym chciał, do 
końca życia sceny tej nie za­
pomnę.

Siedząc przebieg obrad w 
Berlinie wiem i rozumiem, 
że program międzynarodowe­
go porozumienia przedstawio­
ny przez ministra Mołotowa 
jest słuszny, bo pójście po

lin ii, którą wysuwa w imie­
niu wszystkich narodów' m i­
łujących' pokój minister 
Mołotow, to znaczy spokoj­
ne życie, to znaczy, że nie 
powtórzą się dni morderstw, 
zagłady miast i wsi, to zna­
czy, że w kraju naszym bę­
dziemy mogli spokojnie bu­
dować nowe szkoły, fabryki, 
miasta i wsie, że Zakłady na­
sze będą produkować jeszcze 
więcej traktorów dla prze­
budowującej się wsi polskiej.

JERZY CEGIELSKI
In s t ru k to r

Z a k ła d y  M e c h a n lrz n *  „U rsus**

Załoaa Częstochowskich Zakładów  Przem ysłu Bawełnianego rytm iczn ie w ykonu je miesięczne 
plany 'produkcji. W roku 1953 miesięczne plany icykonywane były przeciętnie w  102 proc., 
nrzv wysokie j jakości p rodukc ji — 87 proc. pierwszego gatunku.

Na zd jęc iu '  m ajster Stefan Bednarek objaśnia nowoprzyję tym  pracownicom zasady bhp przy  
obsłudze samoprząśnic. Foto Seko “  LAJ‘

W  myśl wskazań IX Plenum KC Partii

Przez stałą łączność ze w sią
hutnicy pogłębiają sojusz robotniczo-chłopski
Wcielając w życie wytyczne 

IX  Plenum KC PZPR załogi 
hutnicze niosą wiciu gromadom 
wiejskim coraz większą pomoc 
polityczną, kulturalno-oświato­
wą i techniczną. Rozszerze­
nie zakresu tej pomocy na­
biera dużej wagi zwłaszcza te­
raz, gdy wieś przygotowuje się 
do wiosennej kampanii siewnej.

A ktyw zetempowski ra d li nad szkoleniem

Troska o szkolenie -  miernikiem pracy instancji ZMP

Walka ze sionką ziemniaczaną
pilnym zadaniem całego społeczeństwa

Uchwala Prezydium Rządu
podjęło I stonki I
„» le  w występowania sr-Koomai, p -Prezydium Rządu 

ostatnio specjalną uchwałę w 
'Prawie walki ze stonką ziem­
niaczaną w r. 1954. Przewiduje 
d a  sposoby i środki bardziej 
energicznego zwalczania tego 
drożnego szkodnika upraw ziem­
niaczanych.

Uchwala podkreśla, że wobec 
dalszego wzrostu liczby ognisk

BEZ PODPISU
j ty s .  Jan  Swtąi

¡^cfa rńem 1 est zmobi 1 iz<>wanie do 
w a lk i ze stonką ziemniaczaną 
całego społeczeństwa oraz 
U p raw n ie n ie  całokształtu prac 
rad narodowych i służby rolne;, 
w zakresie zwalczania mebfflr 
rvp<?zenst wa sto^K-i*

Uchwała Prezydium Rządu 
zwraca s'ę z wezwaniem do orga- 
m /ac ii masowych: Z S l li. Len 
tra łn e j Rady Zw iązków Zawo­
dowych. ZM P I l  fK* Kobiet, aby 
rozpatrzyły na posiedzeniach 
zarządów sposoby « n  
swvch członków do w a lk i ze
stonką I opracowały konkretne

plany swego^ uf lal0 rg ifn izacjer>rzeci wstonKOW e .̂

o

3 5 8 * * *wykonywania lustracji

d J a k f  dzień powszechnej goto- 
J f ko,  ók • ii Drzeciwstonkowejwośoi do akcji prz - _

uchwała Prezydium Rządu usta 
lila  22 kw ie tn ia  br,

W okresie od 4 do 30 lutego odbywają się plenarne posiedze­
nia Zarządów Wojewódzkich ZM P  poświęcone sprawom szko­
lenia ideologicznego w ZMP. . . .

Wojewódzkie organizacje Z M P  analizują I oceniają dotych- 
,-rasowy przebieg szkolenia oraz radzą nad wzmocnieniem kie­
rownictwa szkoleniem przez instancje ZM P I podniesieniem za- 
ieć szkoleniowych na wyższy poziom. Na czoło zagadnień 
związanych ze szkoleniem wysuwa się sprawa wzmożenia od­
powiedzialności instancji ZM P wszystkich szczebli oraz kol 
7M P za przebieg szkolenia, zwiększenie zainteresowania tre­
ścią zaieć szkoleniowych ze strony pracowników aparatu i akty­
wistów ZM P oraz zwiększenie pomocy instancji ZM P dla pro­
pagandzistów, przede wszystkim przez lepsze niż dotychczas 
przygotowywanie i prowadzenie seminariów powiatowych.

Szkolenie trzeba wiązać z życiem
Nad sprawami szkolenia obra­

dowało z początkiem lutego roz­
szerzone Plenum ZW ZM P w 
STALINOG RO DZIE.

W obradach oprócz członków 
ZW ZM P w zię li udział prze­
wodniczący i wiceprzewodniczą­
cy ZM i ZP ZMP, k ierownicy 
sem inariów pow iatowych oraz 
przodujący propagandziści. Na 
Plenum obecny był sekretarz 
Zarządu Głównego ZM P tow. 
T a d e u s z  R u d o l f .  W obradach 
uczestniczył sekretarz KW  PZPR 
w Stalinogrodzie tow. J a n  S z y ­

d la k .
R e fe ra t  o pracy organizacji 

stalinogrodzkie j w zakresie 
szkolenia ideologicznego wygło­
si! przewodniczący ZW Z M t 
tow. G u s t .  Podkreślił on, ze o r­
ganizacja stalinogrodzka ZM P 
w roku szkoleniowym 1953/r>4 
posiada szereg osiągnięć. Wzro­
sła w porównaniu z poprzedni­
mi latam i liczba objętych szko­
leniem chłopców i dziewcząt, za­
równo zetempowców jak i nie- 
zorganizowanych. Zw iększyła się 
liczba zespołów szkoleniowych 
w kluczowych zakładach pra­
cy — w górn ictw ie i hutnictw ie. 
Lepszy jest dobór propagandzi­
stów i lepsza praca instancji 
7M P z propagandzistami. W 
w yn iku  tego podniósł się po­
ziom polityczny zajęć w zespo­
łach, wzrósł w p ływ  szkolenia
na aktywność uczestników szko­
lenia w pracy organizacyjnej i 
społecznej.

M im o tych osiągnięć przebieg 
szkolenia w  okresie pierwszych 
trzech miesięcy w ykazuje wiele 
poważnych braków  i niedociąg­
nięć, wśród których na czoło wy­
suwają się: niedostateczne zain­
teresowanie instancji ZM P tre­
ścią zajęć szkoleniowych oraz 
nieumiejętność w iązania szkole­
nia z problemami po litycznym i 
nu rtu jącym i młodzież danego 
środowiska.

W szerokiej dyskusji uczest­
nicy Plenum podkreślali znacze­
nie szkolenia jako jednego z 
głównych zagadnień pracy w y­
chowawczej z mtodzieżą, pracy, 
która jest najważniejszym  za­
daniem ZMP.

* Plenum wskazało, że trzeba 
uczyć propagandzistów um ieję t­
ności w iązania treści szkolenia 
z tradycjam i w a lk  narodowo­
wyzwoleńczych ludności Ślą­
ska przeciwko w ie lo w ie ko ­
wej n iew oli i próbom germa­
n izacji ze strony niem ieckich 
kolonizatorów, z bohaterskim i 
tradyc jam i w a lk  klasy robotni­
czej Śląska i Zagłębia przeciw­
ko kap ita lizm ow i i faszyzmowi, 
o władzę ludu pracującego, o 
Polskę Ludową.

W dyskusji zabrał głos sekre­
tarz KW  PZPR tow. Szydlak, 
k tó rv  zw rócił uwagę, że nic 
można odrywać szkolenia od 
m iędzynarodowej sytuacji poli­
tycznej i od problemów nu rtu­
jących młodzież i cale społe­
czeństwo wojew ództw a stalino-

grodzklego. Jako niezm iernie 
ważny problem wskazał tow. 
Szydlak wzmocnienie pracy po­
lityczno - wychowawczej wśród 
ludności autochtonicznej oraz 
konieczność nieubłaganej w a i- 
ki ze zdradziecką spuścizną 
sanacyjnych rządów — z wystę­
pującym i tu i ówdzie wśród 
młodzieży prze jawam i nacjona­
lizm u i dzielnicowości.

Sekretarz ZG ZM P tow. Ru­
dolf podkreślił, że szkoleniem 
muszą się systematycznie za j­
mować instancje ZM P, że stosu­
nek instancji do spraw wycho­
wawczych, do szkolenia ideolo­
gicznego, nie w słowach ale w  
praktyce — jest m ie rn ik iem  
pracy instancji. Zarządy i koła

ZM P muszą bardziej w n ikać w  
treść szkolenia. Wszyscy pra­
cownicy aparatu 1 aktyw iśc i 
ZM P muszą znać treść broszur 
szkoleniowych i lite ra tu rę  po­
mocniczą, aby m ogli skuteczniej 
pomagać propagandzistom i ze­
społom szkoleniowym. Sprawa 
szkolenia w inna  być szeroko 
omawiana na zebraniach spra­
wozdawczo-wyborczych, zarów­
no w  referatach ja k  i w  dy­
skusji.

Plenum podjęło uchwalę w y­
tyczającą aktualne zadania o r­
ganizacji sta linogrodzkie j w za­
kresie szkolenia oraz wskazują­
cą środki podniesienia szkolenia 
na wyższy poziom.

H. W.

Chłopi gromad Olza i Uchyl- 
sko, pow. Rybnik, znają dobrze 
samochód z huty „Batory“, k tó ­
ry  regularnie co dwa tygodnie 
przyjeżdża do ich wsi. Starzy, 
doświadczeni hu tn icy  słuchają z 
uwagą bolączek, o których mó­
w ią  chłopi, pomagają im  swą ra ­
dą, a często także bezpośrednią 
pomocą. Dzięki w łaśnie te j po­
mocy św ie tlica  w  Uchylsku o- 
trzym ała  w darze od swych 
p rzy jac ió ł — hu tn ikó w  stoły, 
krzesła, g ry  św ietlicowe. Na in ­
terwencję ekipy z hu ty  „B ato­
ry “  Prezydium  PRN w  R ybn iku  
zajęło się remontem starego, 
zniszczonego budynku św ie tlicy  
w  gromadzie Olza.

Młodzież ZMP-owska huty 
szczególnie żywo Interesuje się 
życiem kulturalnym i społecz­
nym kolegów ze wsi, pomaga­
jąc im np. w pracy organiza­
cyjnej kola ZMP-owskłego.

Podnieść poziom szkolenia —  to znaczy 
lepiej przygotowywać propagandzistów

W  pierwszych dniach lutego 
br. odbyło się w W ARSZAW IE
Plenum  Zarządu Stołecznego 
ZM P poświęcone sprawom szko­
lenia ideologicznego.

Referat na Plenum wyg łosił 
przewodniczący Zarządu Sto­
łecznego ZM P tow. Wołczyk. 
Oceniając stan szkolenia w sto­
łecznej organizacji ZM P s tw ie r­
dził on, że pomimo pewnych 
osiągnięć w  szkoleniu, wyraża­
jących się zorganizowaniem gę­
stej sieci zespołów szkolenio­
wych oraz dużych osiągnięć w 
pracy poszczególnych zespołów, 
takich ja k  np. zespoły w  WZM-2, 
ZW AW N, czy w Zakładach im. 
D ym itrow a, sytuacja w  szkole­
niu ogólnie jest niezadowalająca.

Najsłabszym dotychczas punk­
tem w pracy szkoleniowej — 
stw ie rdz ił tow. Wołczyk — jest 
niski poziom zajęć, stosunkowo 
często występujące w ich treści 
błędy i wypaczenia ideologicz­
ne. B rak i te są w pierwszym 
rzędzie w yn ik iem  niedostatecz­
nego przygotowywania się pro­
pagandzistów do prowadzenia 
zajęć szkoleniowych i słabej 
pracy z propagandzistą ze stro­
ny instancji ZMP.

Zabierający glos w dyskusji

uczestnicy P lenum w skazywali 
na przykłady niedbałego, b iu ro ­
kratycznego stosunku instancji 
do spraw szkolenia. Szczególnie 
dużo uwagi dyskutanci poświę­
cali spraw ie przygotowywania 
i przeprowadzania sem inariów 
dla propagandzistów.

Plenum postanowiło, że w ce­
lu podniesienia poziomu szko­
lenia należy w  pierwszym  
rzędzie w ięcej uwagi poświęcić 
przygotowaniu propagandzisty 
do prowadzenia zajęć.

Seminaria w ZD muszą być 
przygotowywane % większą sta­
rannością: zarówno ich treść 
jak i metodyka muszą służyć 
propagandziście jako wzór prze­
prowadzania zajęć.

Zarządy Dzielnicowe i Zakła­
dowe ZM P muszą więcej uwa­
gi poświęcić sprawie zapewnie­
nia obecności młodzieży na za­
jęciach i systematycznej kon­
troli Ich przebiegu: należy wni­
kliw iej śledzić treść zajęć szko­
leniowych.

Zastosowanie tych wskazań 
w codziennej pracy szkolenio­
wej zapewni, warszawskiej orga­
nizacji ZM P podniesienie szko- 

. lenia na wyższy poziom.
M. K.

1001 spółdzielni 
produkcyjnych 

w Wielkopolsce
M ało i  średnioroln i chłopi 

gromady Potarzyca. pow Jaro­
cin, zorganizowali ostatn io spół­
dzieln ię produkcyjną I I  typu. 
która jest 1.000-ną spółdzielnią 
w Wielkopolsce.

Praw ie równocześnie w  pow. 
Września chłop i gromady Rado- 
mlce zorganizowali 1.0(11 spół­
dzielnię produkcyjną.

POM ir GRODKOWIE 
PRZODUJE

W ielkim  świętem dla załogi 
POM w Grodkowie na Opoi- 
szczyźnte siata się uroczystość 
wręczenia Sztandaru Przechod­
niego Zarządu Głównego Zw. 
Zaw. Prac. Rolnictwa I Leśnic­
twa dla przodującego POM-u w 
kraju. Sztandar ten zdobyli 
POM-owcy za osiągnięcie naj­
lepszych wyników we współ- j 
zawodnictwie w 1953 roku.

By ożyw ić pracę wszystkich 
zespołów św ietlicowych, przy­
jeżdżają z hu ty „B a to ry “  in ­
struktorzy, którzy pomagają ra­
dą i wskazówkam i przy orga­
nizowaniu i uk ładaniu progra­
mu występów artystycznych, 
Zespoły św ietlicowe gromad O l­
za i Uchylsko otrzym ały rów ­
nież od swych kolegów z hu ty  
w iele broszur ze sztukami sce­
nicznym i i nuty. Dużą popular­
nością wśród chłopów cieszą się 
w yśw ietlane często z in ic ja ty w y  
ekip  f ilm y  z dziedziny agrotech- 
n ik i i zootechniki i o tematyce 
popularno-naukowej.

W Czynie Przedzjazdowym e- 
k ipy  hu ty „B a to ry " otoczyły 
opieką dw ie dalsze gromady: 
Gorzyce 1 Gorzyczkl w pow. 
Rybnik. Dążąc do rozszerzenia 
swej działa lności w  tych wsiach 
hu tn icy opracowali dokładny 
plan pomocy po litycznej i ideo­
logicznej dla gm innych organ i­
zacji pa rty jnych  i ZM P-owskich. 
Ekipa zamierza również m. in 
przyjść z pomocą lekarską gro­
madom, k tó rym i się opiekuje. 
Stworzone zostały już  specjalne 
ekipy dentystyczno-lekarskie.

W iele zm ieniło się w życiu 
gromady Cwikiice, pow. Pszczy­
na, którą op iekują się hutnicy 
* „Floriana“. Nowa św ie tlica  
gromadzka, wybudowana w  du­
żym stopniu dzięki pomocy h u t­
n ików , zapełnia się szczelnie w 
każdy wieczór.

W Czynie Przedzjazdowym e- 
kipa łączności miasta ze wsią 
z huty „Florian“ objęła opieką 
również gminę Jankowice, pow. 
Pszczyna, gdzie me prowadzi się 
pracy ku ltu ra lno-ośw ia tow e j, nia 
ma koła ZM P-owskiego. a także 
słabo pracuje organizacja par­
ty jna .

Pnlscy harcme 
na igrzyskach zimowych 

w \RD
Dnts 14 hm. na zaproszenie 

Min, Oświaty NRD wyjechała 
z Warszawy do Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej 10-oso- 
bowa grupa polskich harcerzy 
— uczniów szkól podstawowych 
z różnych województw naszego 
k ra ju . Wezmą oni udział w  zi- [ 
mowych igrzyskach pionierów j 
NRD, które odbędą się w  Ober-1 
hofie.

2
Q  Z. PIS — Rosną szereg! 

ZM P
•  S. SKROB1SZEW SKI —  

„Przyszłość— do naszej na­
leży idei“

str. 3
•  T. GRUSZCZYŃSKA —  

Więcej towarów I lepszej 
obsługi w GS-ach żądają 
konsumenci

str. 4
Poznaj życie K raju  Rad.



OSNĄ SZEREGI ZMP
N ie  m a dziś w  naszym k ra ­

ju  takiego zakątka, dokąd nie 
d o ta rłyb y  przebogate w  swo­
je j treści, żywo obchodzące 
wszystk ich ludzi pracy w ska­
zania IX  P lenum  KC  PZPR. 
N ie ma też dziś człow ieka, 
młodego lub starego, k tó ry  by 
n ie  znał, a co n a jm n ie j nie s ły ­
szał o program ie P a rtii zm ie­
rza jącym  do przyspieszenia 
wzrostu stopy życiowej mas 
pracujących.

A le  znać program  P a rtii to 
za mało.

„...Podstawowym  w a ru n ­
k iem  pomyślnego osiągnięcia 
zamierzonego celu — pow ie­
dz ia ł na IX  P lenum  KC tow a­
rzysz Bolesław B ie ru t —  jest 
jeszcze większe skupienie s il 
i  wzmożenie aktywności mas 
pracujących w  ich codzien­
nych w ys iłkach  p ro du kcy j­
nych we wszystkich działach 
naszej gospodarki narodowej 
i na wszystkich odcinkach na­
szej w ie lk ie j pracy tw órcze j. 
M us im y pamiętać, że pom yśl­
ne w y n ik i zależą w  ostatecz­
nym  rachunku od w ydajności 
naszej p racy“ .

S łowa towarzysza B ie ru ta  
zostały głęboko zrozumiane 
przez nasz naród. U chw ały IX  
P lenum  K C  PZPR zm obilizo­
w a ły  m ilio n y  ludzi pracy do 
rea lizac ji wskazań P a rtii. Za­
łogi fab ryk , kopalń i hu t, chło- 
p ; pracujący i robotnicy ro ln i, 
pracow nicy naukow i, pracow­
n icy handlu i innych zawo­
dów czynem produkcyjnym  
w ita ją  I I  Z jazd PZPR, odpo­
w iada jąc na wezwanie P a rtii 
‘do w a łk i o szybsze podniesie­
nie stopy życiowej mas p ra­
cujących. Szeroko rozw ija jące 
się współzawodnictwo przed- 
zjazdowe stanowi w yraz go­
rącego poparcia ze strony lu ­
dzi pracy dla wysuniętego 
przez P artię  program u. Jest 
to dowód g łębok: ego zaufania 
d la  słusznej p o lity k i P a rtii. 
..Dodatkowym  czynn ik iem  
przekroczenia p lanu —  czyta­
m y w  opub likow anym  ostat­
n io  kom unikacie  PKPG  w  
spraw ie w ykonan ia  Narodo­
wego Planu Gospodarczego na 
ro k  1953 — było  rozw ija jące 
sie szeroko w  ostatn ich m ie­
siącach 1953 r. —  współza­
w odn ic tw o na cześć I I  Z ja ­
zdu P a rt ii“ .

W skazania IX  P lenum  KC 
PZPR znalazły głębokie odbi­
cie i zrozum ienie wśród m ło ­
dzieży m iast i wsi. W yzw o liły

one z n ie j now y potężny za­
pa ł tw órczy i na tchnę ły ją  
do w iększych jeszcze w y s ił­
ków  nad podnoszeniem swo­
jego poziomu politycznego, do 
o fia rn ie jsze j i w yda jn ie jsze j 
pracy. W zrastający stale u- 
dz ia ł m łodzieży robotniczej, 
chłopskie j, uczniów  i studen­
tó w  w  Przędzjazclowym Czy­
nie. p rodukcy jnym  jest n a j­
lepszym św iadectwem  coraz 
lepszego zrozum ienia przez 
m łodzież ideolog ii i p o lity k i 
P a rtii. W  większości w o je­
w ództw  w  Czynie Przedzjazdo- 
w ym  uczestniczy 80—85 proc. 
m łodzieży robotn icze j, a w  
h u tn ic tw ie  i  gó rn ic tw ie  pro­
cent ten sięga 90— 95 a nawet 
100.

Podejm owane przez m ło ­
dzież robotniczą, z in ic ja ty w y  
ZM P, zobowiązania p roduk­
cy jne dotyczą przede wszyst­
k im  starannie jsze j, szybszej 
i  oszczędniejszej pracy, pole­
pszania jakości i  obniżania 
kosztów własnych. W zorując 
się na swych radzieckich to­
warzyszach, m łodzi robotnicy 
coraz pe łn ie j korzysta ją  z ich 
doświadczeń. T ak w ięc rozw i­
ja  się m. in. ruch skraw an ia 
nożem Kolesowa, współzawod­
n ic tw o  w  kom pleksowym  o- 
szczędzaniu zain ic jow ane 
przez L id ię  K o ra b ie ln iko w ą  
itd .

Szersza n iż k ie dyko lw iek  
dotąd fa la  współzawodnictwa 
obję ła  m łodzież na wsi. Zobo­
w iązan ia  dotyczą podnoszenia 
p ro d u kc ji ro lne j, zw iększenia 
hodow li. A  w ięc zetempowcy 
wespół z całą m łodzieżą prze­
prow adzają b ie lenie obór w 
gospodarstwach swoich rodzi­
ców, zakładają wzorowe gno­
jo w n ie , ro zw ija ją  hodowlę 
trzody chlewnej. k ró likó w , 
jedw abn ików , pszczół, prze­
prowadzają rem onty i konser­
w acje  maszyn rolniczych. I 
ta k  np. członkow ie koła ZM P 
w  grom adzie Bedlno, pow. Ra­
dzyń, zobow iązali się zakon­
trak tow ać w  br. 30 tuczn ików  
ponad przew idziany plan gro­
mady oraz 10 cieliczek. W  gro­
m adzie Sow in, pow. N iem od­
l in  zetempowcy oczyścili 
1000 m  row u m e lio racy j nego 
oraz za łożyli w  św ie tlicy  św ia­
t ło  elektryczne.

W  PGR-ach grupy m łodzie­
ży w ystępu ją  z in ic ja ty w ą  o r­
ganizowania m łodzieżowych 
zespołów i  brygad wysokich 
u rodza jów  roś lin , hodow li by­
dła, koni itp.

H E N R Y K  G A W O R S K I

Rozstanie zim ow e
Tada, pada od rana, 
u ros ły  b ia łe  zaspy.
Rozstać się nam, kochana, 
czas by.

T ak prędko dzień nam  zleciał, 
zaczekaj jeszcze trochę.
P iękna żeś w  te j zam ieci — 
kocham.

Tw e b rw i i  rzęsy ciemne 
obsypane gw iazdam i.
N iecha j choć jedną zdejmę — 
da j m i.

S topnie je mówisz? —  N iechaj. 
A le  n im  ca łk iem  zniknie , 
jeszcze się pouśmiechasz 
ślicznie.

Jeszcze pobędziesz obok, 
a o to chodzi ty lk o : 
o jeszcze jedną z tobą 
chw ilkę .

W  całym  k ra ju  powstało i 
rozpoczęło pracę w ie le  kó łek 
upowszechnienia w iedzy ro l­
niczej, m iczu rinow sk ich , m ło ­
dych hodowców itp.

R ozw ija  się rów nież w spół­
zaw odnictw o w  hand lu i tra n ­
sporcie.

Bogate osiągnięcia m łodzie­
ży w  Czynie Przedzjazdowym, 
poważny wzrost świadomości 
po lityczne j m łodych rob o tn i­
ków  i chłopów jest w yn ik ie m  
wzm ożonej pracy po lityczne j 
o rgan izacji zetem powskiej. 
Tysiące o fia rnych , bo jowych 
ak tyw is tó w  i  członków  ZM P, 
natchnionych uchw a łam i IX  
P lenum  K C  PZPR śm ie le j i  
odważnie j n iż  dotąd ruszyło 
do pracy wśród m łodzieży. 
W y ja śn ia li on i i  w y jaśn ia ją  
nadal m łodzieży po litykę  P ar­
t i i ,  tłum aczą cele organ izacji 
zetem powskiej, wskazując p rzy 
tym  na konkre tne zadania w y ­
n ika jące z uchw a ł IX  P lenum  
K C  i  pomagają w  ich rea liza­
c ji.

W  w y n ik u  te j pracy p o lity ­
cznej powstało w  całym  k ra ju  
około 15 tysięcy kó łek stud io­
w an ia  m a te ria łów  IX  P lenum  
KC, wygłoszonych zostało b l i­
sko 12 tysięcy odczytów, odby­
ło  się ponad 65 tysięcy o tw a r­
tych zebrań kó ł ZM P  i zebrań 
m łodzieży, z czego ponad 6 ty ­
sięcy w  tych gromadach, w  
k tó rych  nie ma jeszcze orga­
nizacji.

D zięk i te j pracy wzm ocniła  
się w  poważnym  stopniu w ięź 
o rgan izacji zetem powskiej z 
m łodzieżą niezorganizowaną, 
odnowiono w ie le  starych kon ­
tak tów  z ak tyw is ta m i w  g m i­
nach i kołach ZM P. W  w y n i­
ku lepszego dotarcia a k ty w i­
stów i członków organ izacji do 
szerokich rzesz m łodzieży 
wzrósł udzia ł m łodzieży nie- 
zorganizowanej w  Czynie 
Przedzjazdowym  w  przemyśle 
1 ro ln ic tw ie . W ie lu  m łodych ro ­
bo tn ikó w  i chłopów  niezrzeszo- 
nych w organ izacji przycho­
dziło  chętnie na odczyty orga­
nizowane przez ak tyw is tó w  
ZM P, na zajęcia św ietlicowe, 
na o tw arte  zebrania kół. B a r­
dzo często zab ie ra li oni głos 
w  dyskus ji nad om aw ianym i 
sprawam i domagając się ró w ­
nocześnie w y jaśn ien ia  n u rtu ­
jących ich problem ów.

W  w yn iku  tak ie j p racy o r­
gan izacji zetem powskiej m ło ­
dzież niezorganizowana zaczę­
ła darzyć organizację coraz 
w iększym  zaufaniem. Poważ­
na część m łodych rob o tn ików  
i chłopów m ia ła  możność po 
raz pierwszy w  swoim  życiu 
zetknąć się b liże j z organiza­
cją zetempowską, poznać je j 
cele i zadania.

I  tak  w  w y n ik u  pracy w y ­
jaśn ia jące j i  o rgan izatorsk ie j, 
po IX  P lenum  K C  PZPR na­
stąp i! poważny ruch wstępo­
w an ia  m łodzieży do ZM P. O- 
gótem od listopada ub. r. do 
p ierwszych dn i lutego br. o r­
ganizacja wzrosła o ponad 200 
tysięcy nowych członków. 
W arto  p rzy tym  zaznaczyć, że 
w  samym ty lk o  g rudn iu  ub. r. 
p rzy ję to  do Z M P  ty le  samo 
p raw ie  co w  ciągu całego I I I  
k w a rta łu  1953 r. N a jw iększą 
liczbę now oprzy ję tych uzyska­
ły  w o j.: w rocław skie , zielono­
górskie, krakow skie , bydgoskie 
i  rzeszowskie.

Bardzo ważny jest fak t, że 
od X I I  P lenum  ZG Z M P  po­
p ra w ił się rów nież skład so­
c ja ln y  now oprzyjm ow anych do 
o rgan izac ji: „P ra w id ło w y
w zrost naszych szeregów — 
pow iedzia ł na IX  P lenum  se­
kre ta rz  ZG tow. W egner — 
to sprawdzian skuteczności

naszej pracy, to m ie rn ik  na­
szego ideologicznego i  p o lity ­
cznego wzrostu, to zarazem 
niezbędny w arunek um acnia­
n ia  naszego Z w ią zku “ . T rze­
ba powiedzieć, że wśród 200 
tysięcy now oprzyję tych około 
80 procent stanow ią m łodzi ro ­
botnicy, chłopi, uczniow ie 
szkół zawodowych, studenci. 
Jest to n iew ą tp liw ie  dowodem 
bardzie j praw id łow ego w zro­
stu szeregów ZMP.

W ie lu  spośród now oprzyję­
tych członków ZM P  o trzy­
m u je  od organ izacji konkre tne 
zadania do w ykonania. W ie lu  
now oprzyję tych członków  po­
de jm u je  dodatkowe zobow ią­
zania. Tak np. tow . M a tu ­
szewski m łody ślusarz z Za­
k ładów  Chemicznych w  W izo- 
w ie, k tó ry  w yko nyw a ł do­
tychczas 120 proc. norm y zo­
bow iązał się przy p rzy jm ow a­
n iu  go do ZM P  w ykonyw ać 
150 proc. Kol. E m ilia  P ankow ­
ska ze spółdzielni p ro du kcy j­
ne j Jordanów, wstępując do 
ZM P  pow iedziała : „Będę się 
odtąd starała, jako członek 
Z M P  jeszcze lep ie j pracować 
w  naszej spółdzielni. Jestem 
pewna, że nasze ko ło  p rz y j­
dzie m i z pomocą“ .

W  tym  samym okresie po­
w sta ło  rów nież ponad trzy  ty ­
siące nowych kó ł ZM P. z cze­
go b lisko 2.800 na wsi. Znacz­
na część k ó ł Z M P  powstała 
w łaśn ie  w  tych w ojew ódz­
twach, w  k tó rych  —  ja k  
s tw ie rdz iło  X I I  P lenum  ZG 
Z M P  — wzrost szeregów ZM P  
jest szczególnie pow o lny i  n ie­
p raw id łow y. Są to w o jew ódz­
tw a  — białostockie, lubelskie, 
k ie leckie, łódzkie i warszaw­
skie. I  tak  np. w  w o j. w a r­
szawskim  założono 437 nowych 
k ó ł ZM P, w  lube lsk im  312. w  
b ia łostockim  170, w  k ie leck im  
308. N iem n ie j jednak trzeba 
podkreślić, że w  w ojew ódz­
tw ach tych w zrost szeregów 
Z M P  jest nadal niedostateczny, 
gdyż Zarządy W ojewódzkie 
zw racając słusznie uwagę na 
zakładanie nowych kó ł ZM P 
pom inę ły sprawę wzrostu o r­
ganizacji w  is tn ie jących do­
tychczas kołach.

D la nikogo z ak tyw is tó w  i 
członków  ZM P  nie może ule­
gać w ą tp liw ośc i, że nie moż­
na zadowolić się dotychczaso­
w y m i w y n ik a m i wzrostu sze­
regów organizacji, aczko lw iek 
są one poważne. X I I  P lenum  
ZG ZM P  — postanow iło  szyb­
c ie j i bardzie j p raw id łow o  roz­
w ija ć  nasze szeregi, szczegól­
n ie  wśród m łodzieży rob o tn i­
czej i w ie jsk ie j.

„...D zięki doświadczeniu, za­
p a ło w i i  ofiarności w ie lu  na­
szych ak tyw is tó w , w ie lu  p ra­
cow n ików  naszego aparatu — 
pow iedzia ł na X I I  P lenum  
Przewodniczący ZG ZM P, tow. 
St. P ilaw ka  —  zdołam y na 
dziewiątą rocznicę w yzw olenia 
wszystk ich ziem  po lskich do 
m aja 1955 roku, podwoić licz ­
bę m łodych rob o tn ików  sku­
pionych w  szeregach naszej 
organizacji, przede w szystkim  
w  kluczowych gałęziach na­
szego przemysłu... M us im y na­
da l poważnie wzm acniać o r­
ganizację zetempowską wśród 
m łodzieży w ie jsk ie j... Może­
m y sobie postaw ić bojowe za­
danie podw ojenia szeregów 
naszej o rgan izacji na w s i w  
ciągu dwóch najb liższych la t, 
t j .  do m aja 1955 r.“

W ykonanie tych zadań w y ­
maga ożyw ien ia naszej p ra­
cy po litycznej i naszego od­
dz ia ływ an ia  na m łodzież nie­
zorganizowaną. N ie w o lno ani 
na ch w ilę  osłabiać pracy p o li­
tycznej i o rgan izatorsk ie j wśród 
młodzieży.

M iesiąc dz ie li nas ju ż  ty lk o  
od I I  Z jazdu P a rtii.  W  całej 
o rgan izacji rozw ija  się kam ­
pania sprawozdawczo - w yb o r­
cza. Podstawowym  zadaniem 
organ izacji zetem powskiej, je j 
członków  i ak tyw is tów , jest 
rozw ijać  i wzbogacać dotych­
czasowy dorobek organ izacji 
w  pracy przedzjazdowej.

Z apa łow i i w zrostow i 
tw órcze j in ic ja ty w y  m łodzieży 
w in ie n  odpowiadać szybszy 
n iż  dotąd i bardzie j rów no­
m ie rny  wzrost szeregów ZMP. 
Trzeba nadal umacniać w ięź z 
m łodzieżą niezorganizowaną, 
pracować z n ią  na codzień i 
w  w y n ik u  wzmożonej pracy 
po litycznej, zachęcania do 
większego w y s iłk u  w  w yko ­
nyw an iu  zadań w  p ro du kc ji 
przem ysłow ej i. rozw oju go­
spodarki ro lne j, szybciej niż 
dotąd przy jm ow ać do ZMP.

Jedną z podstawowych prze­
szkód właściwego i  szybkiego 
w zrostu szeregów Z M P  jest 
zbyt słaba praca masowo po­
lityczna  wśród młodzieży. Czę­
sto jeszcze praca na efekt, go­
n itw a  za cy frą  zastępuje w ła ­
ściwą pracę nad wzrostem. 
Tego rodzaju p ły tka , nie opar­
ta na podniesieniu poziomu 
świadomości po lityczne j mas 
m łodzieży praca n iektórych 
ins tanc ji i a k tyw is tó w  ZM P 
nie może dać żadnych rezu l­
ta tów  w  walce o szybszy 
w zrost szeregów ZM P. M ó w i­
ła m. in. o tym . na jednym  z 
ostatn ich posiedzeń prezydium  
ZW  ZM P  w e W roc ław iu  prze­
wodnicząca ZP z Kam ienne j 
G óry, tow . Cieleń.

— IV grudn iu  ub. r. — po­
w iedz ia ła  ona — organizacja  
Z M P  w  naszym powiecie  
wzrosła  o 227 now ych człon­
ków . Do 20 stycznia br. na to ­
miast. p rzy ję liśm y  do ZM P za­
ledw ie 57 chłopców i dziew ­
cząt. S tało się to dlatego że 
nie zw raca liśm y dostatecznej 
uw ag i na pracę a k tyw is tó w  i  
pracę z ak tyw is ta m i. Sądziliś­
m y  zresztą błędnie, że w  s ty ­
czniu trzeba będzie ju ż  m n ie j 
ic ys iłków , ponieważ zarządy 
gm inne podo ła ją  ju ż  same..."

D ru g im  poważnym  w a ru n ­
k iem  podniesienia p racy nad

wzrostem  szeregów Z M P  jest 
opieka ze s trony  a k tyw is tó w  
oraz in s ta n c ji zefem powskich, 
a w  szczególności ZP i  Zarzą­
dów G m innych  nad nowoza- 
łożonym i ko ła m i Z M P  i  no­
w y m i członkam i. N ie  w o lno 
też osłabiać pracy w  grom a­
dach, w  k tó rych  n ie  ma jesz­
cze k ó ł ZM P. Każdy now oprzy- 
ję ty  członek ZM P w in ie n  o trzy ­
mać określone zadania. N owo- 
założone ko ła  ZM P, p rzy  za­
pew n ien iu  im  odpow iednie j 
pom ocy i op iek i będą w kró tce  
oddzia ływ ać na pozostałą m ło ­
dzież, zbliżać ią  do ZM P.

Przezwyciężenie tych  za­
sadniczych trudnośc i daje 
gw arancję , że szybciej jesz­
cze będą ros ły  szeregi ZM P. 
Decydu je praca po lityczna, a 
w ięc szybsze podnoszenie po­
ziom u politycznego cz łonków  
ZM P  i  pozostałej m łodzieży. 
Trzeba wzbogacić i  rozszerzyć 
pracę odczytową, uspraw nić i  
ożyw ić pracę zespołów szko­
len iow ych . Wszędzie tam  gdzie 
kó łka  stud iow ania  m a te ria łó w  
IX  P lenum  K C  PZPR zakoń­
czy ły  swoją pracę nadać im  
no w y  k ie ru n e k : w  m iastach 
kó łka  te w in n y  zajm ować się 
zapoznawaniem  m łodzieży z 
p rzodu jącym i m etodam i p ra ­
cy, na w s i zaś przekszta łc ić 
je  w  kó łka  stud iow ania wie­
dzy ro ln icze j.

Na pogłębienie i  rozszerze­
n ie  pracy przedzjazdowej ZM P  
w p łyn ie  n ie w ą tp liw ie  dobre 
przygotowanie i przebieg trw a ­
ją ce j ju ż  kam pan ii spra­
wozdawczo -  w yborczej. K am ­
pania sprawozdawczo - w y ­
borcza przyczyn i się n iew ą t­
p liw ie  do lepszego dotarcia  in ­
s tanc ji i  a k tyw u  do wszyst­
k ich  ogn iw  organizacji, uak­
tyw n ie n ia  się każdego ko la  
Z M P  i podniesienia pracy po­
lityczn e j Z M P  wśród m ło ­
dzieży.

P o w ita jm y  I I  Z jazd P a rt ii 
poważnym i sukcesami w  p ra­
cy nad um ocnieniem  organ i­
zacji ZM P, we wzroście je j 
szeregów szczególnie wśród 
m łodzieży robotniczej i  na 
wsi.

Z D Z IS Ł A W  PIS

} Ze śm ietnika prasy dotam wej
; isflteoncu/ jest
t  K ie d y  pani G etruda D ii-  
f  r ih e n  —  z Ham burga, iodo- 
f  w a po by łym  oficerze h i-  
r  tle ro w sk ie j a rm ii, spo jrza ła  
f  na fo tog ra fię  m is trza  św ia - 
r  ta w  c iężk ie j atle tyce M i-  
f  kołaja. Saksonowa, w y ­

krzyknę ła : „M ó j Boże, ależ

śc ią  oczekuje mistrzostw  
św ia ta  ic  c iężk ie j atletyce 
któ re  m a ją  się odbyć W 
W iedniu, żeby tam  spotkać 
się ze sw ym  na nowo 
„ wskrzeszonym "  małżon­
kiem .

A le  udało się przyspie­

F o to g ra fie  z p ism a  „ Q u ic k ” : G e r tru d a  D t ir ib c n , W a lte r  Diirihen 
i  M ik o ła j S aksonow .

to n ie  Saksonow, a m ó j
mąż".

„O d k ry c ie “  pan i G e rtru ­
dy, w yw ołane je j n iezdro­
w a w yobraźnią, zostało 
b łyskaw icznie opub likow a­
ne przez zachodnio _ n ie ­
m ieckie  pism o „Q u ic k “ , f i ­
nansowane przez A m e ry ­
kanów.

Reakcyjne pisemko, zna­
ne ze sutego zam iłow an ia  
do tan ie j sensacji, zamie-

szyć to spotkanie. Kore­
spondent „O gon ioka“  od­
w iedz ił w  S w ierdłow sku  
M ik o ła ja  Saksonowa i  po­
kazał m u num er niem iec­
kiego pisma. Zdum ien ie ra ­
dzieckiego sportowca było 
ogromne.

M ik o ła j Saksonow po­
w iedz ia ł w tedy:

—  O kazuje się, te  n ie  je ­
stem  M iko ła je m  Saksońo-

1 N o w y  rzą d  w e  W łoszech  u tw o rz 5 'ł M a r to  S ce lba , b. m in is te r  s p ra w  
! w e w n ę trz n y c h  w  rządze  D e G asperlego, o rg a n iz a to r a k c j i  p o l ic y jn y c h  
p rz e c iw k o  s tra jk o m  ro b o tn ic z y m  i  ro ln y m . J

<« p r a s y )

R ys. Z . N o w a k

Włochy o t r z y m a ł y  nowego premiera

M ik o ła j  S aksonow  ze swą żoną, 
n ie m  o g lą d a ją

ściło p o rtre t w dow y po by ­
ły m  oficerze, z szeregiem  
zdjęć je j męża W altera  
D iiriherta .

Porównawszy zdjęcie n ie .  
m ieckiego lo tn ika , k tó ry  
zg iną ł to 1942 r. w  Z w iąz­
ku  Radzieckim , z fo togra­
f ią  radzieckiego spo rtow ­
ca M ik o ła ja  Saksonowa 
zrobioną  to 1953 r. po od­
niesionym  przez niego zw y­
cięstw ie na m istrzostw ach  
św ia ta  w  Szwecji, pism o  
oświadczyło, że „idea lne  
podobieństw o" tych dwóch 
mężczyzn nie  może budzić 
w ątp liw ośc i.

Po opub liko w a n iu  roz­
m ow y z panią D iir ih e n  pod 
sensacyjnym  ty tu łe m  „M ó j 
mąż żyje, ja ko  m is trz  św ia ­
ta w  Z w iązku  Radzieckim “  
„Q u ic k “  kom un iku je , że pa­
n i G ertruda z n iec ie rp liw o -

T a tla n ą  P a w lo w n ą , ze z d u m ic - 
n u m e r  „ Q u ic k a ” .

wem , a W alterem  D iir ih e -  
nem. Z  tego w yn ika , że nie 
m ieszkałem  15 la t w  S toier- 
dłow sku. W yn ika  również, 
ze nie  w a lczy łem  w  szere­
gach Czerwonej A rm ii w  
la tach W ie lk ie j W ojny  
O jczyźnianej. Wreszcie w y ­
n ik a , że to  D iir ih en , a nie  
ja , zdobył m istrzostw o  
św iata  to  dźw igan iu  cięża­
rów . Cóż można powiedzieć 
na te w szystkie  s tw ie r­
dzenia? Jest to bzdura i  
niedorzeczność. M ik o ła j 
Saksonow jest M iko ła jem  
Saksonowem. P rzy jdz ie  się 
z ty m  pogodzić w prow adzo­
ne j w  błąd pan i G e rtru ­
dzie D iir ih en  i  p isarczykom  
z „Q u ick " , któ rzy  z zadzi­
w ia jącą  w ytrw a łośc ią  o k ła . I 
m ują  swych czyte ln ików . j

(O G O N IO K ) f

„Przyszłość... do naszej należy idei” )

(O Ludwiku Waryńskim— pierwszym wielkim przywódcy polskiego ruchu robotniczego)
...Przeszli się uroczym i a le jkam i parku wśród świeżej zie len i traw y , k lom bów  m i­

sternie z k w ia tó w  o ha rm on ijn ie  dobranych barwach utkanych. Z na leź li wreszcie 
ustronną ławkę, skry tą  w  cieniu przed p rom ien iam i czerwcowego słońca — i sk ry tą  
zarazem przed niepożądaną wścibskością spacerowiczów. W iele jest tak ich  ławeczek 
w  warszawskich Łazienkach.

M łody, sm ukły  blondyn o w yrazistych, energicznych rysach z przejęciem  roztaczał 
przed swoim , m łodszym jeszcze, towarzyszem p łom ienny program  w a lk i tych, k tó ­
rzy  nic do stracenia nie m ie li, a wszystko do zdobycia — robotn ików . Program  
kiasy przez Socja lno-R ew olucyjną P artię  „P ro le ta r ia t“  po raz pierwszy wezwanej 
dc rew olucyjnego przeobrażenia porządku społecznego na po lsk ie j ziemi.

„A n i przedtem, an i potem nie spotkałem  człow ieka, k tó ry  by po k ilk u  słowach  
um ia ł wzbudzić we m nie taką w ia rę  w  siebie. B y łem  oczarowany zupełnie  — 
wspom ina ów czerwiec 1883 r. L u d w ik  Janowicz. —  Czuć było, że ten człow iek w ie  
czego chce i  ma wolę w ykonan ia  tego czego chce"'.

Podobnie w y ry ło  sobie w  pam ięci obraz L u d w ika  W aryńskiego w ie lu  żołn ierzy idei 
socjalizm u, k tó rz y  stanęli pod sztandaram i „W ie lk iego  P ro le ta r ia tu “ . „G d yb y  on ka­
zał pójść za sobą teraz na barykady, poszedłbym bez w ahan ia“  —  pow iedzia ł in n y  
pro łe ta ria tczyk.

p e te rs b u rs k ie g o  In s ty tu tu  T e c h n o lo g ic z n e g o , 
u c z e s tn ic z ą c  ta m  w  d z ia ła ln o ś c i k ó łk a  P o ls k ie j 
M ło d z ie ż y  S o c ja lis ty c z n e j. K ie d y  n a d e sz ła  fa la  
a n ty c a rs k ic h  z a b u rz e ń  na  p e te rs b u rs k ic h  
u c z e ln ia c h , w z ią ł w  n ic h  u d z ia ł i W a ry ń s k i —  
z o s ta je  u s u n ię ty  z u c z e ln i i  s k ie ro w a n y  p o d  
ro c z n y  n a d z ó r  p o l ic j i .  W  w ie k u  la t  20 o p u ­
szcza  ro d z in n ą  w ie ś  M a r ty n ó w k ę  w  g u b e rn i 
k i jo w s k ie j  i w y ru s z a  d o  W a rs z a w y .

W  W a rs z a w ie  i P u ła w a c h  o rg a n iz u je  p ie r w ­
sze k ó łk a  s o c ja lis ty c z n e  w ś ró d  m ło d z ie ż y  s tu ­
d e n c k ie j i  ro b o tn ik ó w . A b y 'z b l iż y ć  s ię  d o  k la ­
s y  ro b o tn ic z e j,  k tó r a  m ia ła  s ta ć  s ię  ż e la z n y m  
m io te m  k ru s z ą c y m  o k o w y  w y z y s k u  i n ę d z y  
lu d u , o k o w y  n ie w o li n a ro d u , ro z p o c z y n a  p r a ­
c o w a ć  Jako  ś lu s a rz  w  z a k ła d a c h  . .L i lp o p  
i R a u " . N a s tę p n ie  ja k o  „J a n  B u c h “  z a k ła d a  
p r z y  u l. M a rs z a łk o w s k ie j z a k ła d  ś lu s a rs k i - -

MIŁ O W A L I go, u fa li mu bezgranicznie 
i robotnicy, i studenci. Prowadząc 

pracę propagandową, budując partię, w ią ­
zał sie mocno z towarzyszam i z w ie lu  w a r­
szawskich fa b ryk  i warsztatów . Każdy 
w ieczór z.astawał go na robotniczym  zebra­
n iu , a bywało, że i na dwóch—trzech wystę­
pował. W ie lu  robo tn ików  odwiedzał w  ich 
ciasnych izdebkach na przedmieściach, roz­
ważał w raz z n im i ich osobiste k łopo ty, 
trosk i.

B y ł p raw dziw ym  trybunem  ludow ym . 
Siowa jego b y ły  zrozum iałe i zapalające, 
bo w yraża ły jego najgłębsze przekonania, 
bo przem aw iał w im ien iu p a rtii, w  im ię 
w ie lk ie j idei Socjalizm u, k tó ra  była i jest 
zgodna z interesam i mas robotniczych, 
ucieleśniała i ucieleśnia ich marzenia o lep­
szym życiu. Przem awiał, ja k  wspom ina je ­
den z towarzyszy, jednocześnie do um y­
słów i serc prostych ludzi, pragnąc ja k  n a j­
w ięcej bo jow n ików  zdobyć „d la  idei, k tó ra  
stanow iła  treść i  cel jego życia, d la  k tó ­
re j wszystko pośw ięcił".

Prostym , na jkró tszym  w yk ła d n ik ie m  te j 
idei by ły  jego słowa wypow iedziane przed 
sądem w  im ien iu  wszystkich współoskar- 
żonych pro le ta ria tczyków : „...pa rtia  dążyła 
tło polepszenia bytu robo tn ików  i  wskazy­
w a ła  środki do osiągnięcia tego“ . I  nie 
ty lk o  robo tn ików  — m anifest KC  P a rtii do 
pracujących na ro li głosi: „M y , socjaliści, 
w  im ię Waszych potrzeb i  in teresów w a lkę 
podję liśm y i  go tu jem y zgubę i  zagładę 
wszystkiem u, co ciemięży pracujący ju d “ , 
wskazuje chłopom iż przyszła rew oluc ja  
przyniesie im  ziem ię i wolność. Program  
p a r ti i wskazuje, iż „in te res tak  robo tn ików  
m ie jsk ich  ja k  i  ludu  pracującego na w s i 
|est w spólny“ ,

„ . .. tr iu m f zasad socja lizm u jest koniecz­
nym  w arunk iem  pom yślnej przyszłości na­
rodu polskiego..., czynny udzia ł w  walce 
z usta lonym  porządkiem  społecznym jest 
obow iązkiem  każdego Polaka przenoszące­
go los m ilionów  ludu polskiego nad in te ­
resy szlachecko-kap ita lis tycznej ezęści na­
szego narodu“  — oto p iękny, g ran itow y 
drogowskaz, ustaw iony ju ż  w  1879 r. w 
stworzonym  przy udziale W aryńskiego 
pierwszym  program ie socja listów  polskich. 
Drogowskaz ten ok re ś lił na w ie le , w ie le 
dziesięcioleci k ie runek w a lk i klasie, która 
odpowiedzialność za losy narodu w  swe 
spracowane, mocarne dłon ie ująć m ia ła ; 
o k re ś lił k ie runek w a lk i wszystkiem u, co 
w  narodzie zdrowe, k ra j swój szczerze 
m iłu jące.

" 65-ta rocznica śm ieret bohaterskiego p rzy­
wódcy „P ro le ta r ia tu “  przypadnie 2 marca 
w  przededniu I I  Zjaz.du PZPR — s iły  prze­
w odn ie j wyzwolonego narodu, k tó ry  co­
raz bardzie j zbliża się do pełnego „ tr iu m fu  
zasad socjaliz.mu“  na po lsk ie j ziemi.

Na w span ia le j s a ii  Zjazdu, k tó ry  okreś li 
ja k  nieporów nanie szybciej n iż dotąd byt 
człow ieka pracy w  pełn i dostatn im  czynić, 
nie zabraknie portre tu  człow ieka o pogod­
nych, m yślących oczach. N ie zabraknie 
po rtre tu  L u dw ika  W aryńskiego — budow­
niczego pierwszej w  Polsce pa rtii, k tó ra  
wyp isa ła  na swych sztandarach hasła w a l­
k i o lepsze, piękniejsze życie człow ieka 
pracy, p a rtii, pod k tó re j sztandaram i pol­
scy robotnicy ruszy li do pierwszych zorga- ■ 
nizowanych bojów, aby do tego wym arzo­
nego życia utorować drogę. 

q  Q  L A T A  — n ie  d łu g ie , a le  w ie lk ie  1 p ię k n e  
O  O  b y ło  ż y c ie  W a ry ń s k ie g o . P rz y p o m n ijm y  

Je s o b ie  p o  k ro tc e .
1 ideą socjalizmu zetknął się Jako student

o ś ro d e k  p ra c y  k o n s p ira c y jn e j.  N ie u c h w y tn y  
d la  c a rs k ie j  p o l ic j i  2 2 - le tn i W a ry ń s k i s ta le  s ię  
o rg a n iz a to re m  1 p rz y w ó d c ą  ru c h u : z a k ła d a  
k a s y  o p o ru , s ta n o w ią c e  ja k  g d y b y  fu n d u s z  
s t r a jk o w y  — s p o ś ró d  c z ło n k ó w  kas w y o d rę b ­
n ia ją  s ię  w  re w o lu c y jn e  k o ła  n a jb a rd z ie j 
u ś w ia d o m ie n i r o b o tn ic y  —  s o c ja liś c i:  u c z e s tn i­
c z y  w  o p ra c o w a n iu  p ie rw s z e g o  p ro g ra m u  p o l­
s k ic h  s o c ja l is tó w , tz w . p ro g ra m u  b ru k s e ls k ie ­

g o : sam  p rz e w o z i n ie le g a ln ie  p rz e z  g ra n ic ę  
o g ro m n y  t ra n s p o r t  d r u k ó w  —  p ie rw s z y - w  ję ­
z y k u  p o ls k im  z a p a la ją c y  ła d u n e k  s o c ja l is ty c z ­
n e j p ra w d y .

Po s z e ro k ic h  a re s z to w a n ia c h  w ś ró d  to w a rz y ­
szy  z m u s z o n y  je s t o p u ś c ić  W a rsza w ę , p rz e b y ­
w a  we L w o w ie , a n a s tę p n ie  w  K ra k o w ie  — 
i tam  ró w n ie ż  tw o rz y  p ie rw s z ą  o rg a n iz a c ję  
s o c ja lis ty c z n ą .

W  G en e w ie  (S z w a jc a r ia )  w ś ró d  p o ls k ic h  e m i­
g ra n tó w  - s o c ja lis tó w  k r y s ta l iz u ją  s ię  je g o  
p o g lą d y  p o lity c z n e . S ta je  k o n s e k w e n tn ie  na 
s ta n o w is k u  k la s o w o -re w o lu c y jn y m  i in te rn a -  
c jo n a iis ty c z n y m , z d e c y d o w a n ie  w y s tę p u je  p rz e ­
c iw  ty m , k tó r z y  u s iło w a li p o ls k i r u c h  s o c ja ­
l is ty c z n y  s k ie ro w a ć  n a  d ro g ę  n a c jo n a liz m u . 
W a ry ń s k i je s t  je d n y m  z re d a k to ró w  s o c ja l i­
s ty c z n e g o  p is m a  „R ó w n o ś ć “ , a  n a s tę p n ie  
„ P r z e d ś w itu “ . C ią ż y ł m u  je d n a k  p o b y t na  e m i­
g r a c j i ,  r w a ł  s ię  n ie u s ta n n ie  d o  k r a ju ,  d o  w a l­
k i.  W ra c a  —  w  1882 r .

W  P o lsce  z a o s trz a ł s ię  w y z y s k  k a p ita l is ty c z ­
n y . z a o s trz a ! s ię  u c is k  n a ro d o w y . R o b o tn ic y  
z a c z y n a ją  zd aw a ć  so b ie  s p ra w ę  ze s w e j r o ­
s n ą c e j s i ły :  w z ra s ta ły  n a s t ro je  re w o lu c y jn e , 
k tó re  t rz e b a  b y ło  u ją ć  w  z o rg a n iz o w a n e  ło ­
żysko . W p o c z ą tk o w y m  o k re s ie  d z ia ła ln o ś ć  
s o c ja l is tó w  u ś w ia d a m ia ła  ty lk o  k la sę  ro b o tn i-  
czą  o c h a ra k te rz e  u s tro ju  k a p ita lis ty c z n e g o , 
o  r o l i  m as w ro z w o ju  h is to r i i ,  o ty m , c z y m  
je s t s o c ja liz m , n ie  w n ik a li  o n i je d n a k  w  ż y ­
c ie  co d z ie n n e , w  c o d z ie n n ą  w a lk ę  z k a p ita l iz ­
m em . „D o p iero  dośw iadczenie  p rzeko n a ło  —  
m ó w i W a ry ń s k i — że... ruch  soc ja listyczny , 
aby nie zostać bez w p ły w u  na m asy, pow in ien  
zw ra c ać  baczną na życie  uw agę. n im  żyć..., 
p ro p ag an d a  iść po w in na  zaw sze w  p a rze  z a g i­
ta c ją  i w a lk ą  z gn io tącym  u c isk iem ” .

D la s p e łn ie n ia  ty c h  za da ń  n ie  w y s ta rc z y ły  
Już lu ź n e  s to s u n k o w o  k o lk a . P o trz e b n a  b y ła  
z w a r ta , z d y s c y p lin o w a n a  p a r t ia  ro b o tn ic z a . 
2t> le tn i ‘ W a ry ń s k i za czyn a  b u d o w a ć  ta k ą  p a . - 
t lę  — S o c ja ln o  R e w o lu c y jn ą  P a r t ię  „ P r o le ­
ta r ia t " .  U k ła d a  je j  p ro g ra m , o p a r ły  w  zasa­
d z ie  na g ru n c ie  m a rk s iz m u , na  g ru n c ie  Id e i 
g ło s z o n y c h  p rz e z  M a n ife s t K o m u n is ty c z n y  
M a rk s a  I E nge lsa . P ro g ra m  n a w o łu ją c y  d o  
w a lk i  o  lo . a b v  „z iem ia  i n a rzęd z ia  p ra cy  p rz e ­
szły  z  r ą k  jednostek na w spó lną  własność p ra ­
cu jących , na własność socja listycznego pań­
s tw a” . O g n iw a  P ro le ta r ia tu  p o w s ta ją  n ie  ty lk o  
Już w  W a rs z a w ie , a ie  ró w n ie ż  w  w ie lu  in n y c h  
o ś ro d k a c h  p rz e m y s ło w y c h  K ró le s tw a  — ja k  
Ł ó d ź , Z g ie rz , Ż y ra rd ó w  i inn e . Z a c ie śn ia  s ię  
n ie u s ta n n ie  w s p ó łp ra c a  P ro le ta r ia tu  z re w o lu ­
c jo n is ta m i ro s y js k im i.

W a ry ń s k i o rg a n iz u je  k o n s p ira c y jn e  d r u k a r -  
n ie . w  k tó ry c h  d r u k u je  s ię  Już n ie  ty lk o  b ro ­
s z u ry  p ro p a g a n d o w e , a le  ta k ż e  lic z n e  k r ó tk ie  
o d e z w y  I u lo tk i  na te m a t b ie ż ą c y c h  w y d a rz e ń , 
z w ią z a n y c h  z ż y c ie m  I w a lk ą  k la s y  ro b o tn i­
cze j. P o ja w iło  s ię  w re s z c ie  w W a rs z a w ie  p ie r ­
w sze  od  1803 ro k u  n ie le g a ln e  p is m o  d r u k o ­
w a n e  —  „ P r o le ta r ia t “ .

28 w rz e ś n ia  1883 r . W a ry ń s k i w p a d a  w  rę ­
ce  p o l ic j i  c a rs k ie j .  B y ł to  d z ie ń , p o  k tó r y m

W a ry ń s k i n ie  m ia ł  Już n ig d y  o d z y s k a ć  w o l­
nośc i.

P rz e z  d w a  la ta  o s a d z o n y  b y ł w  X  P a w ilo n ie  
C y ta d e li W a rs z a w s k ie j,  ta m  u ło ż y ł s ły n n ą  
p ie śń  re w o lu c y jn ą  — „ M a z u r  K a jd a n ia r s k i" .  
P rz e d  są de m  w o je n n y m  w  W a rs z a w ie , s ą d z o n y  
w ra z  z 28  to w a rz y s z a m i, z n o w u  — ja k  o n g iś  
w  K ra k o w ie  — w y s tą p i ł  z o b ro n ą  id e i o  ja k ą  
w a lc z y ła  za ło żo n a  t k ie ro w a n a  p rz e z e ń  p a r t ia .  
M ó w ił o p o ło ż e n iu  k la s y  ro b o tn ic z e j w  Po lsce , 
o  p ro g ra m ie  p a r t i i .  „U czc iw ie  s łuży łem  m ej 
s p raw ie  i gotów  jestem  za n ią  życie  po łożyć”  
—  ta k  k o ń c z y  o w o  p a m ię tn e  w y s tą p ie n ie .

W a ry ń s k i s k a z a n y  z o s ta ł n a  16 la t  c ię ż k ic h  
ro b ó t . Z a k u ty  w  k a jd a n y , w y w ie z io n y  z o s ta ł 
w ra z  z J a n o w ic z e m  d o  n a js tra s z n ie js z e j c a r ­
s k ie j  k a to r g i  —  p o n u re g o  s z lis s e ib u rs k ie g o  
w ię z ie n ia  n a  w y s p ie . Znane  b y ło  c y n ic z n e  p o ­
w ie d z e n ie  je d n e g o  z c a rs k ic h  g e n e ra łó w , iż  ze 
S z lls s e lb u rg a  „ n ie  w y c h o d z i s ię . m o ż n a  ty lk o  
z o s ta ć  w y n ie s io n y m " .

M ó w io n o  też. iż  w  w ię z ie n iu  ty m  lu d z ie  m ó ­
w ić  z a p o m in a ją . C ele b y ły  p o je d y n c z e , ża dn a  
w ia d o m o ś ć  ze ś w ia ta  —  g aze ta  c z y  Ust o d  
b l is k ic h  n ie  m ia ły  ta m  d o s tę p u . W y ż y w ie n ia  
m e  w y s ta rc z a ło . W a ry ń s k ie m u  d o k u c z a ł n ie ­
u s ta n n y  g łó d . n a d to  t r a p ić  z a czę ły  g o  c o ra z  
p o w a ż n ie j c h o ro b y  p łu c . ż o łą d k a , z ę b ó w  i w ie ­
le in n y c h , a ta k ż e  u p o rc z y w a  b ezsenność  i ro z ­
s t r ó j  n e rw o w y . S c h o ro w a n y , n ie  m ó g ł n a w e t 
w y p o c z ą ć  w  d z ie ń , p r z y k u te  d o  ś c ia n y  że la zn e  
łe z k o  b y ło  b o w ie m  s p u szcza n e  je d y n ie  na noc. 
N ie  z w ra c a ł s ię  je d n a k  o  u lg i.

W ię z ie ń  S z lls s e lb u rg a , r o s y js k i  re w o lu c jo ­
n is ta  P a n k ra to w  p isze  w  s w y c h  w s p o m n ie ­
n ia c h , iż, w r y ło  m u  s ię  w  p a m ię ć  w y c h u d z o n e  
o b lic z e  W a ry ń s k ie g o , je g o  z a p a d n ię te  p o lic z k i 
z a ró ż o w io n e  z d ra d l iw y m i ru m ie ń c a m i w y s o ­
k ie j  g o rą c z k i,  a le  p rz e d e  w s z y s tk im  „p ło m ien ­
ny  b lask  s zarych , g łęb ok ich , d o brych  oczu” . 
P o  t r z y le tn ic h  c ie rp ie n ia c h  L u d w ik  W a ry ń s k i 
z m a r ł  w  c e li n a  w ię z ie n n e j p ry c z y .

p R Z E D  pięciu z górą la ty  Tow. B ie ru t
A m ów iąc na Kongresie Zjednoczenio­

w ym  o w ie lk ich  tradycjach Zjednoczonej 
P a rtii,  wskazał na L u d w ika  W aryńskiego 
ja ko  na „jednego 7. na jba rdz ie j u ta len tow a­
nych, o fia rnych  i bohaterskich wodzów, ja ­
k ich  w yda l z siebie po lsk i ruch  robotn iczy 
ju ż  w  zaraniu swego rozw o ju “ .

Nierozłączne jest im ię W aryńskiego od 
dz ie jów  W ie lk iego P ro le ta ria tu , k tó ry  pod­
niósł sztandar w a lk i k lasowej przeciw  w y ­
zyskiwaczom, złączonej z w a lką  przeciw  
zaborcy — cara tow i, w a lkę  prowadzoną w  
b ia tn im  współdzia łan iu  z pro le ta ria tem  in ­
nych k ra jów , a przede w szystk im  z rew o­
lu cy jnym  ruchem  w  Rbsji. M im o  w ie lu  
błędów i słabości, szczególnie w  okresie po 
aresztowaniu W aryńskiego, szlak bo jow y 
P ro le ta ria tu  jest nie ty lk o  pierwszą, ale 
i jedną z na jdum niejszych k a rt dz ie jów  
polskiego ruchu robotniczego.
\ \ /  PR ZYSZŁE zwycięstwo, zwycięstwo 
v v  um iłow ane j sprawy socjalizm u na 

po lsk ie j z iem i —  w ie rzy ł W aryńsk i nieza­

chw ianie. W ia ra  ta dodawała mu sił, mno 
ży ła  energię, w ia rę  tę prze lewał na towa 
rzyszy w a lk i.

...Po ogłoszeniu w yro ku  w  procesie pro 
le ta ria tczyków , skazańców przewieziono m 
Paw iak, zakuto w  ka jdany, ogolono im  gło 
w y, b rody i wąsy. „Dokonany na nas gwał 
nie m ógł nie w p łynąć na usposobienie ogó 
łu  —  wspom ina Fe liks Kon. — Spostrzegł 
szy to W aryński, gdyśmy w ysz li na spacer 
schw yc ił najbliższego sąsiada za rękę i  z> 
śpiewem :

Do m azura stań wesoło,
B untow nicza w ia ro !
Suń wesoło, da le j w  koło,
Warszawo i  K a ro !

• rozpoczął skocznego mazura. Za niw 
podążyli in n i i  ten m azur, k tó ry  k iedy■ 
m ia ło  „p ó ł Polski zaśpiewać", rozlegał si‘ 
po podw órku w ięziennym , ściągając dl 
okien i  na gank i m ieszkańców u licy  Dzieł 
nej, k tó rzy  ze zdum ieniem  i  zaciekawie­
niem  spoglądali na tych zakutych w  kajda- 
ny  pierwszych bo jo w n ików  spraw y robot­
n iczej, k tó rych  wolnego ducha n i kajdany  
n i w ięzien ia  carskie skuć nie b y ły  zdolne“

Po straceniu 4 p ro le ta ria tczyków  na sto- 
W aryński w  im ien iu  wszy­

stk ich  pozostałych p ro le ta ria tczyków  ska­
zanych na katorgę, na zesłanie napisał 
Ust posianie do towarzyszy na wolności. 
Kończy je słowam i o n iedalekim  zwycię- 
stw ie . „Jeszcze trochę o fia r I pracy, a z w y  
Gęstwo będzie nagrodą —  pom nik iem  dla 
poległych.

...przyszłość... do naszej należy idei. A 
H y , koledzy, w ytrw ałą pracą przybliżcie 
W*

Bądźcie w y trw a li I szczęśliw i“ .
W ezwanie W aryńskiego i jego towarzy- 

szy dobiega i do nas — poprzez dziesięcio­
lecia bo jów  o zwycięstwo idei Socjalizmu, 
jdei k tó ra  m iłość do prostego człowieka 
i troskę o jego życie coraz piękniejsze, w y­
pisała na sztandarach pa rtii. D la ’ p rz y b li­
żenia ostatecznego je j zwycięstwa oddawać 
wszystkie swe s iły  i zdolności — oto po­
słanie L u dw ika  W aryńskiego i do naszego 
pokolenia.

Jego życie bez reszty oddane sprawie, 
życie, k tó re  ku szczęściu człow ieka torow a­
ło  w  Polsce drogę —  było  wysokim , roz­
p łom ien ia jącym  wzorem dla m łodych re­
w o luc jon is tów , K Z M -ow ców  i ZW M -ow - 
eów. Pozostało n im  i dziś dla chłopców 
i dziewcząt, k tó rym  przypadł w  udziale za­
szczyt Wznoszenia rusztowań nowego ustro­
ju , o k tó rym  m arzył i za k tó ry  życie swe 
z łożył L u d w ik  W aryński.

STEFA N  S K R O B IS ZE W S K I

*) A r ty k u łe m  ty m  ro z p o c z y n a m y  c y k l m a te ­
r ia łó w  o  w ie lk ic h  re w o lu c y jn y c h  tra d y c ja c h  
p o ls k ie g o  ru c h u  ro b o tn icze g o , k tó ry c h  spadko­
b ie rc z y n ią  je s t P o ls k a  Z je d n o c z o n a  P a r t ią  Ro­
b o tn ic z a , (R ed.),



Nad listami do redakc ji

Więcej towarów i lepszej obsługi w  GS-ach
żądają konsumenci

Po IX  P lenum  K C  PZPR na- 
Ptywa do redakc ji w ięcej listów  
n iz k ie dyko lw iek  dotąd. W iele 
p  lis tów  pochodzi ze wsi. 
I  racu jący ch łop i piszą otw arc ie  
o swoich sprawach, o tym  co 
ich in teresu je na jbardz ie j i co 
trzeba ja k  na jszybcie j napra- 
"uae. abv podnosiła się stopa 
życiowa człow ieka pracy. Szcze­
góln ie dużo piszą chłopi o pra­
cy G m innych Spółdzie ln i „Sa­
mopomocy C h łopsk ie j“ . Jak do­
w iadu jem y się z lis tów , w  ostat­
n im  okresie kom isje  kon tro lne 
dokonały przeglądów w  skle­
pach GS, badając dokładnie co 
si<? w nich zna jdu je , czego nie 
ma. na ja k ie  a rty k u ły  jest szcze­
gólne zapotrzebowanie.

ślad za kon tro lą  szły po-W
lecen

GS-ie tow ar, k tó ry  jest mu po­
trzebny, a którego daw n ie j nie 
mógł nabyć. Zm ieniono również 
w ie lu  sprzedawców źle w y w ią ­
zujących się ze swych obowiąz­
ków, nie biorących pod uwagę 
zapotrzebowań wsi. potrzeb kon­
sumenta. Na ich miejsce za­
trudn iono odpowiedzialnych, 
uczciwych pracowników'.

Zdarza się jednak i to nawet 
dość często, że przeprowadzone 
kon tro le  G m innych Spółdzielni 
nie p rzyn ios ły  za sobą żadnej 
poprawy, że b y ły  one po prostu 
kon tro lą  dla kon tro li. W ielu p ra­
cow ników  PZGS-ów przeprowa­
dzających te kon tro le  nie zro­
zum iało. że organ izu je  się je po 

i to, aby rzeczyw iście coraz le- 
| p ie j zaspokajać zapotrzebowanie 
k lien tów , aby usunąć b ra k i i

złe j sklepowej przysłać ,na je j 
stanowisko odpowiedzialnego, 
dobrego pracow nika, takiego, 
k tó ry  będzie się troszczył o za­
opatrzenie sklepu, k tó ry  będzie 
b ra ł pod uwagę życzenia kup u ­
jących, k tó rem u można pow ie­
rzyć prowadzenie ksiąg kaso­
wych? Oczywiście należy po­

magać takiem u pracow n iko­
w i, częściej do niego przy­
jeżdżać, zorientować się. ja ­
k ie  są przyczyny niedociąg­
nięć w  jego pracy, a nie 
bezdusznie usuwać często n ie ­
w ykw a lifikow a ne go  pracow nika, 
albo zamykać spółdzielnię , po­
zbaw ia jąc przy tym  lu dz i moż­
ności korzystan ia  ze sklepów.

W  rodzinnym gronie...
,W G m inne j Spó łdzie ln i ,.Sa- ! A n i Zarząd S pó łdzie ln i w  B li-

ia zm ierzające do poprawy i niedociągnięcia, a w  żadnym w y-
zaopątrzenia G m innych Spól 
dz ie ln i: w  w y n ik u  tego konsu­
m ent coraz częściej zna jdu je  w

padku nie po to, aby ty lk o  za­
dość uczynić nakazom idącym z 
góry — od w ładz wyższych.

„Z  deszczu pod rynnę'
»W G m inne j S pó łdzie ln i Sa­

mopomocy C h łopskie j w  C hełm ­
cach, pow  S kiern iew ice, od 
dłuższego czasu nie było po­
trzebnych tow arów  — pisze nasz 
sta ły  korespondent W iesław  Ru­
dziński. — Sklepowe nie ty lk o  
n ie in te resow ały się tym , cze- 
Oo ludzie potrzebu ją do codzien- 
n ego użytku , ale n ie  p o tra f iły  
nawet dobrze zorganizować so­
bie pracy. W sklepie ko le jno  
Pracowały trzy  ekspedientki. 
K iedy pierwsza pope łn iła  nad­
użycia, p rzy jm ow ano drugą, nie

bardzie j uczciwą itd . W  skle­
pie by ły  m anka, brak było to ­
warów . Prezes GS-u iv Kam io- 
nie (GS w  Kam ion ie dostarczał 
tow ary do GS w  Chełmcach) 
oświadczył, że nie w idz i po trze­
by daiszego „to le row a n ia “  
G m inne j Spó łdzie ln i w  Chełm ­
cach, gdyż nie  przynosi ona ko ­
rzyści...“

Spółdzie ln ia ta rzeczyw iście

mopomocy C h łopskie j“  w  B liży ­
nie, pow. K ie lce sytuacja także 
nie jest najlepsza. Pisze nam o 
tym  nasz korespondent A n ton i 
Paszkiel z Gostkowa, gm ina B li­
żyn:

„W  naszym GS-ie w  B liżyn ie  
is tn ie je  kum oterstwo, które pra­
cu jącym  chłopom, u trud n ia  
życie. Prezesem te j spółdzie ln i 
jest Jan Mączka, niedawno u- 
sun ię ty z P a rtii. Członkiem  Za­
rządu Spó łdzie ln i jest Kazim ierz  
Mączka  — bra t prezesa, zaś bu­
chalterem  jest Edw ard B ernat- 
ka — kuzyn prezesa. W  spó ł­
dz ie ln i b rak jes t podstawowych  
a rtyku łów , a. te, k tóre PZGS na.- 
deśle i  na które czeka cała wieś, 
jakoś do pracujących chłopów  
nie dochodzą i  obaw iam y się, że 
zostają one w  rodzin ie  k ie ro w ­
n ic tw a  GS-u. Ludzie narzekają  
na. tak ie  porządki, bo i ja k  być 
zadowolonym., je ś li przez kum o-

Śliuicm naszrj krytyki

List do H an i i Staszka

nie przynosiła korzyści, ale czy : terstwo ch łop i są krzywdzeni?  
nie siuszniej by ło  zam iast za-
m ykać spółdzielnię — zaraz po „N iem a...
pierwszym  w ypadku usunięcia

Korespondent A leksander A n-

zynie, ani PZGS w  K ie lcach — 
ja k  w yn ika  z lis tu  koresponden­
ta — nie w yciągnęły jeszcze 
w niosków  ze wskazań IX  P le­
num KC PZPR. A  przecież z 
każdego wiersza tez przed- 
zjazdowych można wyczytać, 
że sprawa trosk i o człow ie­
ka, o zaspokojenie jego po­
trzeb jest sprawą na jw aż­
niejszą. GS-y m ają i pow inny 
speiniać tu w łaśnie ogrom ną ro ­
lę. Zadanie jest odpowiedzialne 
i trudne, ale można sobie u to ­
rować drogę ku jego rea lizac ji 
przez z likw id ow a n ie  kum o te r­
stwa, przez bardzie j głębokie, 
serdeczne podejście do chłopa i 
b ran ie  pod uwagę jego potrzeb, 
trosk i zaspokajanie ich. Aby 
sprostać temu zadaniu, trzeba 
zrew idować stosunki panujące 
w  zarządach spółdzielczych. I to 
— w  w ym ienionych wypadkach 
pow in ien szybko zrob ić PZGS 
w  Kielcach.

Chłopi m ają jednak i tu w ie le 
uwag. Bo weźmy choćby taką 
sprawę ja k  kupno węgla. Przy 
spółdzielni nie ma magazynu na 
węgiel. Po węgie l trzeba jechac 
wprost na stację ko le jow ą K o ­
złów, oddaloną od Książa W ie i- 

, kiego o 8 km . Od A n ie lk i, 
wsi. k tóra rów nież korzysta z 
G m innej Spółdzie ln i w  Książu 
stacja odległa iest o 15 km. A ie 
ta odległość, to jeszcze pół bie­
dy. Tragedia zaczyna się dopie­
ro po przybyciu na stację.

„Na s tac ji w  K ozlow ie  jest 
ty lko  jeden m agazynier dn w y ­
dawania węgla, nawozów szUicz- 
nych, m ate ria łów  budowlanych  
— czytam y w  liście St. K rz y w ­
dy. — W m agazynie nie ma dużej 
wagi — jest ty lk o  waga zw y­
kła, sklepowa. A by wydać 100 

I kg węgla  — trzeba ważyć p rzy -  
| na jm n ie j 5 razy w  skrzyniach  
| po 20 kg. Z a jm u je  to clużo cza- 
| sit. Od św itu  do nocy stoją więc 
ko le jk i. Trzeba przy tym  zazna­
czyć, że zawsze do 100 kg w ę­
gla b raku je  10 kg, ponieważ jak  
m ówią, ty le  się „rozw aża“ .

Bardzo bym  chcia ł — pisze w  
dalszym ciągu korespondent Sta­
nisław  K rzyw d a  — aby lis t mój, 
pisany w  im ie n iu  wszystkich  
chłopów  z Książa W ie lk iego i 
Antolki., PZGS w  M iechow ie głę­
boko przeanalizow ał i  aby na- 
prawdę pom yśla ł nad usp raw ­

ni nieniem  w ydaw ania  węgla, pasz,
I m ateria łów  budow lanych. To 
| będzie na jlepszym  wyrazem  t ro ­
sk i o chłopa pracującego“ .

L is t ten k ie ru ję  do Was 
i do setek tysięcy konsu­
m entów  w  w o jew ództw ie  
k rako w sk im .

Pamiętacie? W  numerze 
8 „S ztandaru  M łodych“  na­
pisałem  w  fe lie ton ie  pt. 
„N a  trop ie  brązowej pasty 
do bu tów " o Waszych tro ­
skach. Narzekaliście w ó w ­
czas na b rak brązowej pa­
s ty  do butów. Pamiętasz

Staszku tę „traged ię ", k ie ­
dy to w yb ie ra liśc ie  się na 
zabawę, a K an ia  n ie  m ia ­
ła czym wyczyścić swych  
bucików. Z denerw ow a liśm y  
się wówczas porządnie i  
poszliśm y szukać przyczyn  
b raku ; by liśm y  i  w  sk le ­
pach i w  w y tw ó rn ia ch  che­
m icznych i w  h u rto w n i 
„A rg e d ", k tóra w  K rakow ie  
zajm uje się dys trybu c ją  pa­
sty. 1 wreszcie doszliśm y do 
w niosku , że przyczyną b ra­
ku  jest prawdopodobnie  
zle zaplanowanie p ro d u k ­
c ji pasty przez Centra lę  
Z by tu  P rzem ysłu  T łusz­
czowego w  W arszawie. 
P rzypom inam  sobie, ja k  
się cieszyłeś, że znalazłeś 
ju ż  tego, co zaw in ił.

A  tymczasem CZPT pisze 
w „w y ja ś n ie n iu “  przesła­
nym  do redakc ji, że zap la­
nowana io IV  kw a rta le  ub. 
r. p rodukc ja  brązow ej pa­
sty nie ty lk o  odpowiada  
zapotrzebowaniu w  m iesią­
cach zim owych, ale nawet 
je  znacznie przekracza. No 
więc jak? Towarzysze z 
C ZPT na pewno nie odczu­
l i  na skórze w łasnych bu­
tów  b raku  brązow ej pasty, 
skoro w  ten sposób piszą.

A le poczekajcie: czy ta j­
m y da le j lis t z CZPT.

Otóż CZPT przyznaje  ta 
końcu, że b y ły  „ b ra k i  
w zaopatrzeniu ryn ku  
spowodoioane brakiem  do­
statecznej ilośc i surowca 
i  opakowań na teren ie ca­
łego k ra ju “ . T y le  „w y ja ś ­
n ia ło “  pismo. O tym , czy 
CZPT skorzystała z naszej 
k ry ty k i i co w zw iązku  z 
tym  rob i, by brakom  za­
pobiec, by w  p ierw szym  
kw a rta le  br. by ło  dosyć pa­
s ty  nie napisano an i sło­
wa, choć o to w yraźnie pro­
s iliśm y.

Prawda, Staszku, nie ta­
kiego u-yjaśn ien ia oczeki­
w a liśm y  od CZPT?

A jednak m usia ło się coś 
stać, może pod w p ływ e m  
roz licznych głosów z te re ­
nu, a może i  w  pew nym  
stopniu, na skutek, naszego 
fe lie tonu , bo. CZPT po­
w iększy ła  jednak plan pro­
d u k c ji ko lo row e j pasty na 
bieżący kw a rta ł, o czym  
dow iedzie liśm y się z roz­
m ow y te le fon iczne j z k ra ­
kow sk im  „A rgedem “ . Otóż 
w  „A rgedz ie “  powiedziano  
nam , że na bieżący k w a r­
ta ł zaplanowano p rodukcję  
40 ton ko lo row e j pasty do 
butów , t.zn. dwa razy  
ty le  co w  ub. kw a rta le . 
Ilość ta pow inna zaspokoić 
całkow ic ie  potrzeby konsu­
m entów.

T y lk o  d z iw i m nie d la ­
czego CZPT nie pow iado­
m iła  o tym  redakc ji. Może 
w styd  je j by ło  przyznać się 
do tego, że k ry ty k a  nasza 
t ra f i ła  w  sedno? Zdaje m i 
się, że c i towarzysze  _ z 
CZPT, k tó rzy  w  tak  b iu ­
rok ra tyczn y  sposób odpo­
w iedz ie li na nasz fe lie ton , 
byle się ty lk o  odczepić od 
naszej k ry ty k i,  w yc iągnę li 
jednak z n ie j pewne w n io ­
sk i d la  siebie i  tym  razem  
t j .  na pierusszy k w a rta ł br. 
nie p lan ow a li ju ż  zza b iu r­
ka.

A  w ięc  z pastą chyba na 
razie w  porządku.

Na koniec życzę Wam, 
H an iu  i  Staszku wesołej 
ka rnaw a łow e j zabawy, na 
któ rą  pójdziecie w  piękn ie  
ju ż  wyczyszczonych brązo­
w ych  bucikach.

VJasz
S TE FA N

i derson z M iłon ic , pow. Kutno, 
op isu je sytuację, jaka w ytw o- 

| rzy ła  się w  m ie jscowej G m in ­
nej Spółdzie ln i jesienią ub r.: 

„W  naszej spółdzie ln i, jes ie ­
nią, nie było nawozów sztucz­
nych. Rolnicy, k tórzy  chcie li 
siać, a przedtem użyźniać pola, 
m usie li jeździć po nawozy do 
odległego o kilkanaście, k ilo m e t­
rów  Gostynina. W G ostynin ie  
by ły  nawozy —  a w ięc nie  
świadczy to o tym , że nie było  
nawozów w  ogóle, ale że z w i­
ny z le j dys trybu c ji, nasza spół­
dzie ln ia nawozów nie o trzym a­
ła. Podobnie było i  jest z łopa­

tam i. T rudno sobie w yobrazić  
pracę w  gospodarstwie bez je d ­
ne j choćby łopa ty  — a jednak  
łopat n ie  mamy. GS ich  nie  
sproujadza. Na nasze prośby, 
sklepowa ciągle odpowiada: 
„ n i e  m  a“ , a przecież w  innych  
GS-ach są i  łopa ty  i  gwoździe, 
żarówki, bu ty gumowe i  inne  
a rty k u ły , na które m y na próżno 
czekamy“ .

Sądzimy, że PZGS w  K u tn ie  
weźmie sobie do serca uw agi 
naszego korespondenta, k tó ry  
jest w yrazic ie lem  potrzeb miesz­
kańców  M iłon ic  i przeanalizuje 
swój stosunek do zaopatryw ania 
te j spółdzielni...

ż y w ą  rl/ia ła lnoS C  ro z w ija  n o w o u tw o rz o n a  p r /y  W o je w ó d z k im  D om u K u ltu r y  w  ł.o d z i, p ra c o w n ia  m i-  
o z itr in o w s k a , k tó r e j  zadan iem  iest p o p u la ry z o w a n ie  o s iągn ięć  ru e h u  m ie z u r ln o w s k ie g o  w ś ród  ló g z k ie z o  
św ia ta  p ra c y , a zw łaszcza w!śróri u ż y tk o w n ik ó w  p ra c o w n ic z y c h  o g ró d k ó w  d z ia łk o w y c h . W p ra c o w n i o d ­
b y w a ją  sie w y k ła d y , ć w icze n ia  la b o ra to ry jn e , k o n s u lta c je  pośw ięcone  s to so w a n iu  os iągn ięć m lc z u r in o w -  
cew  w  w a rz y w n ic tw ie  i s a d o w n ic tw ie . W  za ję c ia ch  ty c h , k tó r y m ! k ie ru ję  p ro f. d r  Jan Ś zende l, b ie rze  
u d z ia ł o k o ło  36(1 osób w  p rz e w a ż a ją c e j części ro b o tn ik ó w  fa b ry k  łó d z k ic h . Z d o b y w a ją  o n i n ie  t y lk o  
w ia d o m o śc i p ra k ty c z n e , k tó re  m ogą w y k o rz y s ta ć  p rz y  u p ra w ie  o g ró d k ó w  d z ia łk o w y c h , lecz ta kże  u z u p e ł­
n ić  swe w y k s z ta łc e n ie  ogó lne  i  p rz y s w a ja ją  zasady n a u ko w e g o  pog lądu  na ś w ia t.

Na z d ję c iu : k o le ja rz ,  J u lia n  M a jk o w s k i,  og ląda  p rzez  m ik ro s k o p  b udow ą  tk a n k i ro ś lin n e j.
F o to  K ra s k a  — C A F

Z kampanii spranmrian crn-wyhnrr/ej ZUP

Na zebran iu  ko ła  ZMP 
w  W ojciechow icach

Materiały piękne —  ale...
do uprzejm ości i  dobre j obsługi 
k lie n ta “ .

Korespondent Tadeusz G ło­
w ack i z Kochankowa, gm. K ie r­
nozie. pow. Łow icz, ma w iele u- „  , .
wag pod adresem ekspedientów e^Pon(le n t nasz ma rację,
m ie jscowej spółdzielni oraz co EksPe<iienci po w in n i byc u- 
do samego, je j zaopatrywania. | P fze jm i i sprawnie obsługiwać 

„K ie d y  pros im y ekspedientkę a. Z1\ a Przeóe «wszystkim  po- 
o m a te ria ły  ubraniow e, pokazu- I 
je piękne tkan iny , ale nie ta■
kie o ja k ie  nam chodzi, a nam  
chodzi przede w szystk im  o cajg, 
welw et, nadające się na robo­
cze męskie ubrania.

D o tk liw ie  odczuwam y brak  
garnków  do gotowania, ta le rzy  
i garnuszków fa jansow ych, w re ­
szcie łyżek i  w ide łcy.

W G m inne j S pó łdzie ln i p ra ­
cuje dw oje  sprzedawców  — ob. 
Irena  Trepa i  ob. K azim ierz  
Urbański. .Jakże trudno  dopro­
sić się ich o odpowiedź na 
pytanie, czy jest ta k i lub  in ny  
a rty k u ł. Jak daleko tym  ludziom

słuchiw ać próśb i życzeń k lie n ­
tów  oraz sporządzać według 
nich zapotrzebowania d la  PZGS.

Dobrze by było, aby Zarząd 
GS-u w  K iernozie  zw o ła ł zebra­
nie z udziałem  kupu jących, eks­
pedientów, r. udziałem  przedsta­
w ic ie la  PZGS-u w  Łow iczu i 
aby na tym  zebraniu om ów ii 
postawę sklepowych, złe zaopa­
tryw an ie  GS-u, szukał przyczyn 
takiego stanu rzeczy. Zebranie 
to pow inno zapoczątkować co­
raz lepsze, sprawniejsze i w ła ­
ściwe dostarczanie tow arów  lu ­
dziom  pracy.

Jak zważyć tonę węgla na sklepowej wadze?
Stanisław

prosperuje.
Spółdzielnia w  Książu W ie !- i c ji korespondent 

k im , o k tó re j napisał do redak- ! K rzyw da, dobrze

Po przeczytan iu tych  k ilk u , 
om awia jących praw ie  to samo 
zagadnienie lis tów , narzuca się 
p ierwszy wn iosek: PZGS-y „Sa- j 
mopomoc Chłopska“  w  w ie lu  \ 
wypadkach są z łym i gospoda- j 
rzam i na swoim  terenie, k ie ru ją  | 
pracą i  zaopatryw aniem  G m in­
nych Spó łdzie ln i zza b iu rka , zbyt 
m ało w g ląda ją  w  potrzeby wsi, 
w  potrzeby pracujących chłopów. |

A le  czy ty lk o  w  PZGS-ach | 
szukać należy źródeł n iedocią- j 
gnięć? N ie. W  pracy całego a- 
paratu zaopatrzeniowego w i­
doczny jest b ra k  k o n tro li i po­
mocy ze strony rad narodo­
wych, zarządów i kó ł ZMP, 
tych osta tn ich szczególnie, je ś li 
chodzi o kadrę, o ludzi, k tó rym  
powierza się odpowiedzialną 
pracę w  aparacie zaopatrzenia 
wsi.

A by  program  pomocy w ładzy 
ludow ej dla pracujących ch ło­
pów został w  pe łn i zrea lizowa- J ny, konieczne jest, by PZGS-y 

| p rzezw yciężyły b łędy w  pracy J z G S-am i, aby rady narodowe, 
¡■a szczególnie gm inne rady na­
rodowe, tro s k liw ie j niż do tych­
czas zw raca ły uwagę na potrze­
by pracujących chłopów. W y­
plen ić b iu ro k ra tó w  z aparatu 
zaopatrzeniowego, skończyć z 
kum oterstw em  i... głęboko, sta­
rann ie  przestudiować IX  P le­
num  KC  PZPR — oto drogi do 
w łaściwego zaspokojenia potrzeb 
chłopa.

T. G RUSZCZYŃSKA

M arian  Janow ski —  na js ta r­
szy (na tu ra ln ie  nie w iekiem ) 
członek spółdzielni p rodukcy jne j 
w  W ojciechowicach przewodni­
czył zebraniu wyborczemu koła 
ZM P. Do św ie tlicy  grom adzkiej 
przyszli p raw ie  wszyscy zetem- 
powcy: Józef Polonis, Jan Poty­
ka nowicz, K rys tyna  Kazanow- 
ska i in n i ak tyw iśc i, brakow ało 
ty lk o  Ryśka Drozda.

Na zebranie p rzyby li również 
goście — tow . M azurk iew icz — 
sekretarz POP PZPR oraz przo­
du jący spółdzielca — m is trz  u- 
rodzajów  Józef Tapej.

Po odczytaniu lis tu  ZG ZM P 
przystąpiono do drugiego punk­
tu porządku dziennego.

— Ś w ie tlica ! Jakże ona różni 
się od te j dawnej „ś w ie tlic y “ ? 
Kiedyś, przez zmurszałe szcze­
lin y  dachu przeciekała tu ta j w o­
da. „Ż yc ie  ku ltu ra ln e “  koncen­
trow a ło  się w  loka lu  restaura­
c ji H ilarow icza. G dy zetempow- 
cy doprow adzili św ie tlicę  do 
porządku, zaczęło się nowe ży­
cie. O rganizowano różne im pre­
zy, zabawy i wkrótce... w łaśc i­
ciel kna jp y  s trac ił k lien tów , a 
polem całk iem  zbankru tow ał.

Od tego czasu zrobiono wiele 
dobrego w  W ojciechowicach. W 
każdym  domu założono głośnik 
rad iow y, podłączono św ia tło  e- 
lektryćzne, w gromadzie powstał 
zespói chóralny, tea tra lny  i LZS.

Sukcesy całe j grom ady by ty 
n iem ałym  osiągnięciem m łodzie­
ży. I  tak  np. w  okresie om lotów 
młodzież organizowała specjal­
ne brygady, k tóre wysoko prze­
kraczały swoje norm y. Dzięki 
temu spółdzielnia produkcyjna 
jako jedna z p ierwszych na te­
renie pow ia tu kłodzkiego w y ­
w iązała się z obow iązkowych 
dostaw wobec państwa. O tym  
wszystkim  m ów ił na zebraniu 
w  swym  referacie sprawozdaw­
czym przewodniczący koła ZM P 
tow. Adam W olanicki.

Podczas zebrania wszedł na 
salę Rysiek Drozd — przyjechał

Rozwiqzanie zadania
z nr 1122

R e b u s o g ra f: R o z ry w k i u m y s ło w e

to n a jm ils z a  g im n a s ty k a  u m y s łu
(m aszty , n a m io t, n o ry ,  sus, g ło w y , 

k i j ,  u k w ia ł,  m usz le , m a ry ).

Za d o b re  ro z w ią z a n ie  zadan ia  z 
n r . 1122 n a g ro d y  ks ią ż k o w e  o t r z y ­
m u ją : 1) M . A n to n ó w  — Szczepa­
n ó w  139, p ow . Ś roda  Ś ląska , 2) Z. 
C ze k a jó w n a  — L ip ia n y ,  u l.  A u g u ­
s tow ska  6, 3) A . G ra b o w s k i — M a - 
loszyce , gm . Ż a rn o w ie c , p o w . O l­
kusz, 4) M . M a tu s z e w s k i — G o rzó w  
W lk p . u l. K rz y w o u s te g o  19, S) W- 
O lcza k  — W ro c ła w  2, u l.  S w obodna  
71/73, S) 5S. P igo ń  — K ro s n o  n .W is ło ­
k ie m , T ce h n . P rze m . N a f t .  M G , u l.  
K o le jo w a  15, ł> G . P ro ś n ia k  — 
G ło w n o , u l. N o w o tk i 2, 8) J . R em - 
p a ła  — B u rz y n , p ow . T a rn ó w , 9) K . 
R u tk o w s k i — B ia ły s to k , u l.  K rz y w a  
loa , 10) J . S trz a łk o w s k t W ło da w a , 
u l.  P a r ty z a n tó w  12.

P R O G R A M  R A D I O W Y

P ro g ra m  I  — na  fa l i  1322 m.

P ro g ra m  d n ia  15.25, W ia do ­
m o śc i 16.00, 20.00, 23.00.

Z  p rz y c z y n  te c h n ic z n y c h  n a ­

d a w a n ie  p ro g ra m u  p ie rw szego  

ro z p o c z y n a m y  o godz. 15.25.

15.30 D la  d z ie c i rep . s łuch o ­
w is k o w y  T . B ę b le w sk ie g o  p t. 

,,J a k  d z ie c i z B o n ie w a  zb ud o ­

w a ły  s ta c ję  k o le jo w ą “ . 16.10 

A u d . w  w y k .  S tu d e n tó w  P ań ­

s tw o w e j W yższe j S z k o ły  M u ­

zyczn e j w  K ra k o w ie . 16.50 A u ­

d y c ja  d la  k o b ie t, 17.00 W szech­

n ic a  ra d io w a  — k u rs  I  pog. z 

c y k lu  „ P rz y ro d a “  p .t. , ,0  a t­

m o s fe rze  z ie m s k ie j i  z ja w i-

a d z ie ń  17 lu t y  1954 r .  ś ro da  

ska ch  w  n ie j za cho d zą cych “  

m g r  inż . M . M o lg a , 17.20 K o n ­
c e r t  r o z ry w k o w y  w  w y k .  O rk . 

M a n d o li n ik ló w  R ozg ł. Ł ó d z k ie j 
P R  p od  d y r . E d w a rd a  C iu kszy , 

18.00 O d p o w ia d a m y  s łu ch a ­
czom  w  s p raw a ch  m ię d z y n a ­

ro d o w y c h , 18.15 D la  n a u c z y c ie ­

l i  — pogadanka  p t. „O rg a n iz a ­

c ja  p rz e rw  w  s z k o le " , 18.30 

P ieśn i w  w y k o n a n iu  c h ó ru  P R  
p o d  d y r . J. K o ła c z k o w s k ie g o , 

18.50 „N a  fa l i  h u m o ru " ,  19.06 

K o n c e r t  O rk . PR pod  d y r . S t. 

R a c h o n ia  — s o lis tk a  J a d w ig a  

Z w id r y n  Im ię to w a  — s o p ra n , 
19.45 A u d y c ja  d la  w s i, 20.28

W ia do m o śc i s p o rto w e , 20.45

O d p o w ie dz i „ F a l i  49“ , 21.00 R eci 

ta l  c h o p in o w s k i M a n i W iłk o ­

m ir s k ie j ,  21.30 R e p o rta ż  l i t e ­

ra c k i,  21.45 M u z y k a  ro z ry w k o ­

w a  w  w y k o n a n iu  se ks te tu  PR  

J. W o j ta n  — b a ry to n , 22.15 

„ M u rz y n  z ro b ił  sw o je , M u rz y n  

m oże  o d e jś ć “  f ra g m e n t pow . 

A . B a x to n a  p t. „S ta c ja  G tea t 

M id la n d “ , 22.30 M u z y k a  tanecz­

na.

S zcze g ó ło w y  p ro g ra m  a u d y ­
c j i  zam ieszcza ty g o d n ik  „R a ­
d io  i Ś w ia t“ .

P o ls k ie  R a d io  zastrzega  so­
b ie  m o ż liw o ś ć  z m ia n  w  p ro ­
g ra m ie .

na zebranie prosto z K ra jo - 
■ wych M istrzostw  N arciarskich 
LZS-ów.

V/ żywej dyskusji zetempowcy 
k ry ty k o w a li b ra k i sw oje j pracy 
M. in. m ó w ili o tym , że zarząd 
ZM P do te j pory mało intereso­
w a ł się rozw ojem  sportu na wsi. 
W myśl przys łow ia: „każdy so­
bie rzepkę skrob ie“  — osobno 
pracowali ak tyw iśc i LZS-u, o- 
sobno zarząd koła ZMP. Gdy 
LZS organizow ał jakąś imprezę 
to aktyw iśc i zarządu „u m yw a li 
ręce“  od tych spraw. I  odw ro t­
nie. Gdy chór rozpadał się z te­
go powodu, że K rys ia  Zapaśnik 
nie dawała sobie rady w jego 
organizowaniu — sportowcy o- 
bo ję tn ie w zruszali ram ionam i 
— i m ó w ili — co to nas w łaśc i­
w ie obchodzi.

Rysiek Drozd i  wszyscy a k ty ­
w iści sportow i zrozum ieli dopie­
ro teraz na zebraniu w ybor- 

jczym , że tak da le j być n ie  mci- 
: że. że za prace koła sportowego 
i LZS-u musi rów nież odpowia- 
! dać zarząd i a k tyw  ZM P-owski.

In n i dyskutanci —  Kazanów  
ska, Janiewski zw ró c ili uwagę 

] na konieczność ukazywania m ło- 
! dzieży w ie jsk ie j perspektyw 
| pracy w  ro ln ic tw ie .
| Żądano zorganizowania zetem- 
1 powskiego zespołu szkoleniowe- 
i go i kó łka szkolenia agrotech- J  nicznego. W w y n ik u  dyskusji 
postanowiono założyć wiosną 
poietko doświadczalne i up ra­
w iać na n im  roś liny  przem ysło­
we.

W skład nowego zarządu po­
w tó rn ie  został w yb rany : Adam 
Wolanicki — w zorow y ag ita tor 
spółdzielczości p rodukcy jne j 
Marian Janowski — jeden z 
p ierwszych członków spółdziel­
ni p rodukcy jne j, cieszący się 
dużym autoryte tem  w  ca łe j gro­
madzie, Lucyna Zapaśnik — 
in ic ja to rka  i organ izatorka chó­
ru. Przewodniczącym kom is ji 
rew izy jn e j został w yb rany  czo­
łow y ak tyw is ta  sportow y — 
Rysiek Drozd.

j Na zakończenie zebrania od- 
j  była się w ieczorn ica taneczna 
I Było już późno wieczorem, gdy 
i Adam W olan ick i — now ow ybra- 
i ny przewodniczący ko ła  ZM P  
w racał do domu. 

j Przy stole, podczas ko lac ji slu- 
¡ chano kom un ika tu  radiowego, 
k tó ry  donosił, że na kon fe renc ji 

i be rliń sk ie j m in . M oio tow  wysu- 
! wa konkre tne propozycje zapew- 
I niające bezpieczeństwo i pokój 
| ña świecie.
j S tary W olan ick i, ojciec A da­
ma — słuchając kom unikatu  
radiowego m yśla ł o Edwardzie, 
drug im  synu, k tó ry  obecnie uczy 
się na kursie trak to rzystów . A j 
Adam? — rozm yśla ł — ten też 
ma zam iłow anie do ro ln ic tw a , 
pójdzie może do szkoły ro ln i­
czej, albo na jakieś kursy agro­
techniczne... będzie pokój na 
świecie, tego pragną wszyscy 
uczciw i ludzie,

T . F L IS IÜ K  
W rocław

Wybitna
niemiecka reżyserka 

w Polsce
B aw i w  Polsce Käthe Rülicke,

w y b itn y  teatrolog, reżyserka 
tea tru  B e rline r Ensemble.

Käthe R iilicke . która przybyła  
j do Polski w  ramach współpracy 
I k u ltu ra ln e j m iędzy Polską a 
| NRD, zapozna się z życiem tea­
tra ln ym  w  naszym k ra ju .

Artyści polscy 
iu Berlinie

Do B erlina  udała się grupa 
w yb itnych  po lskich a rtys tów  
operowych w  składzie: M arta  
Fołtyn, W acław Dom ien ieckl i  
A nd rze j H io lsk i.

A rtyśc i polscy wystąp ią w  
B erlin ie  w operze „H a lk a “  M o- 

| niuszki oraz dadzą szereg reci­
ta li.

„Opowieść michaikowicka” 
—  nowy kolorowy film 

kukiełkowy
We W roc ław sk ie j W y tw ó rn i 

F ilm ów  Fabu larnych powstaje 
I barw ny, średniom etrażowy f ilm  
| kuk ie łko w y  „Opowieść m icha l- 
! kow icka“ , oparty  na s iuchow i- 
sku rad iow ym  Hanny Januszcw- 

i sk le j.

Chłopi opiekujq się bobrami
Tereny W arm ii i M azur sprzy­

ja ją  rozw o jow i hodow li rzad­
k ich zw ierząt — bobrów. Toteż 
liczba ich tam stale wzrasta. 
Obecnie na W a rm ii i Mazurach 
żyje ok. 120 bobrów. Najw iększe 
Ich skupiska zna jdu ją  się na 
rzece Pasłęce i je j  dopływach.

Duży rezerwat bobrów zna j­
du je  się również w  re jon ie  nad­
leśnictwa K udyby, a przebywa­
jące w  nim  zwierzęta otaczane 
są przez pracow ników  adm in i­
s trac ji lasów państwowych tro ­
sk liw ą  opieką.

Bobram i op ieku je  się rów nież 
okoliczna ludność. O statn io 
chłopi oddali w ręce pracow ni­
ków  lasów państwowych 2 bo- 
bry. które szukając nowych że­
row isk zaw ędrowały do osiedli 
ludzkich.

Cenna inicjatywa 
Orbisu

Dni świąteczne dla ludzi pra­
cy K rakow a  i Now ej H u ty  sta ją  
się coraz bardzie j a trakcyjne . 
O statn io k rakow sk i „O rb is “  
oprócz stałych, organizowanych 
niema] w  każdy św iąteczny 
dzień wycieczek autobusami i  
ko le ją  na im prezy zimowe w  
Zakopanem, w p row adz ił nową 
form ę wypoczynku świąteczne­
go. Są nią k u lig i — wycieczki 
saneczkowe, zarówno do m ie j­
scowości podkrakow skich  ja k  i  
w  dalsze okolice.

Pierwsza akcja udała się. Woda, k tó ­
ra dostała się do maszynowni, została 
wypom powana, uszczelnienia trzym ały. 
G orzej było ze sterem. O krę t zajewany 
co chw ila  druzgocącym i masami wody 
k ia d i się na bu rty  i trudno było zbadać 
przyczynę aw a rii, n ie m ów iąc ju ż  o ja ­
k ie jk o lw ie k  napraw ie.

A bd  er-R au f G harbo  w ró c ił na mo­
stek ze stówami pociechy.

— Może w yjdz iem y z tego. Byle ty lko  
sztorm nie trw a ł zbyt długo.

Ż A ŁO B A

Znowu w  aparacie słychać było  ty lk o  
zgrzyty i św isty. Tak samo ja k  wczoraj 
Szelew icki nie mógi odebrać prasy.

Co noc od godziny dw udzieste j trze­
c ie j trzydzieści trzym a ł nasłuch i bez­
pośrednio na maszynę przepisywał usły­
szane wiadomości. Pisał przez kalkę w 
pięciu egzemplarzach. W ten sposób po­
wstawała gazetka, k tórą m arynarze i mo­
torzyści zna jdow a li w południe w 
swych mesach. C zyta li ją  przy obiedzie 
wszyscy, od pom ocnika z kuchn i °
kap itana. , . , .

W naszej epoce statek przestał oyc 
oderwaną od św iata planetą, ku rsu ją ­

cą po ta jem niczych - szlakach, żyjącą 
w łasnym , nieznanym na lądzie życiem, 
a um iei'a jącą w  bezgranicznej samot­
ności. Sta! się organiczną cząstką kra ju , 
z którego pochodził, powiązaną z nim  
niezliczonym i n ićm i, ty le  ty lko , że czą­
stką wędrującą. W spaniały rozrost tech­
n ik i okro i), to prawda, pełne niepokoją­
cych uroków  horyzonty w ie lk ie j p rzy­
gody. A le  czy w a rto  tego żałować? B y­
łoby to rów nie bezpłodne, jak  wszelkie 
żałowanie m in ione j przeszłości, gdy każ­
dy nowy dzień przynosi twórcze zw y­
cięstwa i wzmacnia silę człow ieka, pa­
nującego dziś nad przyrodą, ja k  nie­
gdyś ona nad nim  panowała.

Szelew icki kochał swoją radiostację 
tak chyba, ja k  m usiał kochać kolo 
p ierwszy człow iek, k tó ry  je wynalazł. 
K iedy by ł m ałym  chłopcem w idzia ł, ja k  
w  rodzinnej wsi na Lubąlszczyzme 
spłonęła od piorunu słomą k ry ta  chata. 
Przejm o iącv grozą obraz w ry ł mu się 
w  pamięć na całe życie. Św ietlis ta  iskra 
przecięła zygzakiem niebo i w darła  się 
w  strzechę ogniem. Ludzie biegali wo­
koło szlochając i krzycząc przeraźliw ie 
la k  gdyby postradali zmysły. Bezradni 
i  osłup ia li w p a tryw a li się w krw aw e, 
rozw ichrzone płom ienie, k tóre w  oka

m gnieniu pożarły ich m ienie i dobytek, 
c iu łane w  pocie czoła,

M ietek Szelew icki, m ały bosy chłop­
czyk z tam tych lat, dzis ia j u jarzm ia 
isk ry . Są mu posłuszne ja k  dzieci. W y­
starczy w łączyć kon takt, p r z e k r ę c ić  
gatkę lub  nacisnąć klucz, by m ów iły  
lu dzk im  głosem, przenosiły wieści z jed­
nego krańca św iata na drugi.

Szelew icki kocha swoją radiostację, 
k tó ra  pozwala mu rozm awiać z rodzin­
nym  kra jem  kiedy ty lk o  zapragnie i 
pod ja kąko lw iek  szerokością geograficz­
ną by się znalazł. Ten piękny zawód 
dala mu Polska Ludowa, tak ja k  ojcu 
jego dala ziemię. Obdarowała ich ho j­
nie i od razu sta li się innym i ludźmi. 
Jeszcze fak niedawno ojciec byi zabie­
dzonym robo tn ik iem  ro lnym , zależnym 
od jaśniepańskich kaprysów. Dziś jest 
gospodarzem na w łasne j ziemi. A syn, 
k tórem u los nie lepsze wróży! życie, jest 
rad iooficerem  w  służbie Polskie j M ary­
n a rk i Handlow ej.

M ie tek szpera w  eterze, szuka, nasłu­
chuje.

To wszystko, czym jest dzisiaj, za­
wdzięcza ludow ej ojczyźnie J temu, k tó ­
ry  nagle osierocił św iat. M im o że słu­
chał wczoraj noc caią, spośród trza­
sków i piszczącego jazgotu nie zdołał 
wyłuskać nic w ięcej ponad tę straszną 
wiadomość. Ścisnęła mu skronie lodo­
watą obręczą, obarczyła trudnym  do 
udźwignięcia ciężarem. W łaściw ie moż­
na się je j byto spodziewać po kom uni­
katach ostatnich dni, ale n ik t nie ważył 
się myśleć o tym.

Była to śmierć, o k tó re j się w ie, ale 
w  k tó rą  nie można uw ierzyć.

H a rm ide r skłóconych dźw ięków  u- 
m ilk t  nagle, ja kby  zgłuszony n iew idz ia l­
ną dłonią. Poprzez lec iu tko drżącą c i­
szę Szelew icki usłyszał glos spikera, 
skandującego powoli słowa prasowego 
dyktanda :

—- Do wszystkich członków P artii, do 
w szystkich ludzi pracy Zw iązku Ra­
dzieckiego...

O dbiera! dyktando, ja k  zw yk le  od ra ­
zu na maszynę. Ręce mu drża ły i palce 
n ie  zawsze tra f ia ły  na w łaściwe k la w i­
sze.

— Robię błędy, będę m usiał wszyst­
ko przepisać na nowo — pomyślał.

T e j nocy. nie wychodzi! z kab iny ra ­
diowej. Pracowali na zmianę z Nyzna- 
rem, pomagając jeden drugiem u. D yk ­
tando trw a ło  praw ie do św itu .

Siódmego marca o ósmej rano cała 
załoga zebrała się w św ie tlicy. Z prawej 
s trony na buia jach *) w id n ia ł portre t 
Józefa S talina przepasany czarną 
wstążką. Pod portretem  napis: „S ta lin  
w  naszych sercach żyć będzie w iecz­
nie“ .

K w ia tó w  nie było. Nie ma kw ia tów  
na statku. Zastępowały je łzy w s ty d li­
w ie  przełykane i pełne na jw iększej 
czci spojrzenia, biegnące ku tw arzy d ro­
giej, znanej, niezapomnianej.

W sta li ze swych miejsc zanim jeszcze 
sekretarz podstawowej organizacji par­
ty jn e j M ieczysław Szelew icki zdążył 
wezwać ich, aby symboliczną m inutą  
m ilczenia uczcili pamięć największego 
człow ieka naszych czasów. Pochyliły  się 
g iow y jasne i ciemne. W św ie tlicy  zro­
b iło  się cicho, ja k  gdyby wszyscy

w s trzym a li oddech. T y lk o  w ia tr  za b u r­
tam i w y ł i zawodził i fale dzw on iły  o 
szyby ilum in a to ró w  **). Sztorm, k tó ry  
nękał ich od wczoraj, p rzyb ie ra ł na si­
le z godziny na godzinę.

— Śmierć towarzysza S ta lina , k tó ry  
oddal całe swe życie o fia rne j służbie dla 
w ie lk ie j sprawy kom unizm u, jest n a j­
cięższą stra tą  dla P artiu  dla mas pracu­
jących K ra ju  Rad i całego św iata — 
czytai powoli Szelew icki słowa mo­
skiewskiego kom unikatu.

Gdy skończył, zapanowało m ilczenie.
— Towarzysze i koledzy! — drugi o f i­

cer G a lick i podniósł się i m ów ił cicho, 
ale bardzo wyraźnie. — Aby uczcić pa­
mięć najw iększego przyjacie la narodu 
polskiego, zobowiążemy się pracować 
jeszcze lep ie j i jeszcze w yda jn ie j. Z w ię ­
kszymy oszczędność przez racjonalną 
gospodarkę we wszystkich działach, 
w ykonu jąc  ponadto m ożliw ie  na jw ięce j 
rem ontów  i konserw acji we w łasnym  
zakresie oraz skracając czas trw an ia  
załadunków  i wyładunków '. — Z a m ilk ł 
na chw ilę , by zaczerpnąć oddechu —Sta­
rać się będziemy o ty tu ł wzorowej za­
łogi i każdym naszym czynem postara­
m y się zasłużyć na m iano godnych ucz­
n iów  Józefa Stalina.

P ow sta li ze swych m iejsc.

Była godzina dziesiąta. K ap itan  R u-
szczyński przechadza! się po górnym  
pokładzie z oficerem  ku ltu ra lno -o św ia ­
towym , Lewandowskim . M iny  m ie li 
strapione. N a jp ie rw  ta mgia w kanale 
La Manche, a teraz sztorm, k tó ry  licho

w ie  ja k  długo będzie trw a ł. Co będzie 
z planem? Dotychczas przecież ..Czech“  
b y ł jednym  ze sta tków  przodujących.

Monotonne kołysanie, k tó re  przez 
pierwsze dwadzieścia cztery godziny 
dzia ła ło  usypiająco na całą załogę, prze­
m ie n iło  się w  podryg i tak gw ałtow ne, 
że z trudem  ty lk o  można się było  u trzy ­
mać na nogach. Dął z im ny w ia tr  1 
deszcz raz po raz zacinał z niskiego, na­
brzm iałego burzą nieba. G dy p rzyby li 
na redę A leksandrii, czekała ich n iem i­
ła niespodzianka. Port był zam knięty. 
K ap itan  dobrze znający locję ***), tego 
się w łaśnie obaw iał. T rudne wejście do 
A le ksan drii stawało się wysoce niebez­
pieczne w  czasie burzy, zwłaszcza gdy 
w ia ły  w ia try  północno-zachodnie. Na 
m ie liznach i kam ien istych ław icach 
tw o rzy ły  się wówczas przyboje, grożące 
rozbiciem  najso lidnie jszem u s ta tkow i. 
N ie pozostawało w ięc nic innego, ja k  
obrócić pod w ia tr  i walcząc z w ichu rą  
sztorm ować w  oczekiwaniu lepszej po­
gody.

— Może uda stę przyśpieszyć załadu­
nek? — sugerował k.o, z nadzieją w  g lo ­
sie.

— Z rob im y wszystko, żeby nie zawa­
lić  planu — odpow iedział kap itan  i 
podniósł lornetę do oczu.

*) Bul a j — okrąg łe  okno wodoszczelne, 
•*) Ilu ro in a to r -  okno na sta tku .
***) Locja  — opla obszarów w odnych i  wy» 

brżeży dla celów żeglugi.

i L (c. d. n.)
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Oświadczenie ministra Molotowa
(dokończenie ze str. 1)

B y ło b y  rzeczą pożądaną, aby 
©mówiono szczegółowo propozy­
c je  radzieckie. A n i m in is te r B i­
d a u lt, an i m in is te r Eden, an i 
sekre ta rz stanu Dulles n ie  w y­
sunę li zastrzeżeń wobec p ie rw ­
szego punk tu  propozyc ji radziec 
k ie i dotyczącej zapewnienia 
bezpieczeństwa w  Europie. W  
punkc ie  tym  rząd ZSRR propo-

c a r s t w  zobow iązały s ię  d o  k o n ­
tynuow an ia  w ys iłków , zm ierza­
jących do zadowalającego roz­
w iązania prob lem u niem ieckiego 
w  in te res ie  u trzym an ia  pokoju.

D ru g i pu nk t wspom nianej 
propozycji dotyczy spraw y w y ­
cofania w o jsk  okupacyjnych z 
Niemiec. P unk t ten spotkał się 
ze stanowczym sprzeciwem  m i­
n is tró w  państw  zachodnich, a

nu je , by rządy czterech m o- j zwłaszcza m in is tra  B idau lt.

Posiedzenie "
czterech mocarstw 
w ścisłym gronie

B E R L IN . W  poniedzia łek 
przed południem  w  siedzibie W y 
sokiego Kom isarza ZSRR m in i­
s trow ie  spraw  zagranicznych 
czterech m ocarstw  zebra li się na 
nowe posiedzenie w  ścis łvm  gro-

Przedm iotem  obrad . b y ły  j Wycb fa n ie "w o js k  “ okup^cy jnych  
zagadnienia związane z p ie rw - ^ J J
ezym punktem  porządku dzień- i oznacza Przywrócenie czteromo- 
nego: „Ś rod k i zm niejszenia na- j warstwowego systemu kon tro li, 
p ięcia w  stosunkach m iędzyna- rów nież odbudowę Rady
rodow ych oraz kw estia  zwołan ia 
ko n fe re n c ji m in is tró w  spraw  
zagranicznych p ięc iu  m ocarstw “ .

W ycofanie w o jsk  okupacyj- 
| nych z N iem iec po uzgodnieniu 
odpow iednich w a runków , było­
by  — zdaniem delegacji radziec­
k ie j —  m ożliw e do przyjęcia 
dla wszystkich czterech m o­
carstw . Dlaczegóż nie m ie lib y ­
śmy problem u tego zbadać ba r­
dziej konkre tn ie? Dlaczegóż nie 
m ie libyśm y w yjaśn ić , pod ja k i­
m i w a run kam i cztery m ocar­
stwa uzgodniłyby sprawę wyco­
fan ia  w o jsk  okupacyjnych?

M in . B id a u lt ośw iadczył, że

rów nież
K on tro ln e j. Jest to po prostu 
nieporozum ienie. Jesteśmy go­
to w i zrezygnować z naszego 
w n iosku  w  spraw ie u tw orzen ia 
czterostronnych g rup  inspekcy j­
nych w  Niemczech wschodnich i 
w  Niemczech zachodnich. N iem cy 
wschodnie mogą m ieć swój sy­
stem ko n tro li, a N iem cy zachod­
nie —  sw ój system kon tro li. 
Sądziliśm y— stw ie rd z ił m in . M o- 
ło tow —  że koordynow anie wespół 
pracy może być zapewnione w  
drodze czterostronnej ko n tro li 
d la  wszystkich części Niemiec. 

B E R L IN . Prezydent N R !) W il-  ; Skoro jednak propozycja ta  
hełm  Pieck w yda l w  dn iu  15j nie została przyjęta, to  nie 
bra. przyjęcie na cześć m in is tra : up ie ram y się przy tym . A 
spraw  zagranicznych ZSRR \ \ .  m oże chodzi m in is trom  za- 
M . M olotow a 1 delegacji ra - i chodn im  o to, aby w  ogóle 
dz leck ie j ! n ie  by ło  organów ko n tro li. O-

P rzv jęć ie  odbyło się w  gm a-j m ów m y tę sprawę. Delegacja 
©hu Prezydium  Rady M in is tró w  I ra d z ie c k ą  pragnie wysłuchać

Przy p is  u prezydenta NHD
W .  Piecka 

na cześć
delegacji radzieckiej

w  Berlin ie . Wzdęli w  n im  udzia ł 
ze strony radz ieck ie j: m in . M o- 
lo tc w  i  członkow ie delegacji 
radzieck ie j, nadzw yczajny i  pe ł­
nom ocny ambasador ZSRR w  
N R D  i W ysoki Kom isarz ZSRR 
w  Niemczech W. S, Sem ienow 
©raz czołow i funkcjonariusze u- 
rzędu W ysokiego Kom isarza i 
ambasady radzieckie j. B y li ró w ­
nież obecni akredytow ani w  
N R D  członkow ie korpusu dyp lo ­
matycznego. Ze strony niem iec­
k ie j p rzyb y li: przewodniczący 
Izby  Ludow ej NRD dr. J. 
D ieckm ann, p rem ier rządu NRD 
O. G rotew ohl, członkow ie rzą­
du. przewodniczący Izby K ra ­
jó w  NR D d r R. Lobedanz, nad-

w sze lk im  organom przypom ina­
jącym  Radę K o n tro li. Rada K on­
tro li należy ju ż  do przeszłości.

T rzeci p u n k t propozycji ra ­
dzieckie j dotyczy zawarcia u- 
k ładu w  spraw ie  zbiorowego 
bezpieczeństwa w  Europie. 
P u n k t ten spotka ł się z k ry ­
tyczną- oceną m in is tró w  zachod­
nich. W zw iązku z tym  —- 
ośw iadczył m in is te r M ołotow  — 
delegacja radziecka staw ia pro­
ste pytan ie : dlaczego m ożliwa 
jest un ia  panam erykańska, a 
sojusz ogólnoeuropejski nie mo­
że być powołany do życia? D la ­
czego un ia  panam erykańska nie 
jest sprzeczna z K a rtą  NZ, 
podczas gdy sojusz ogólnoeuro­
pejski ma rzekom o pozostawać 
w  sprzeczności z zasadami O r­
ganizacji Narodów  Zjednoczo­
nych? U n ia  panam erykańska 
jest układem  regionalnym . D la­
czego więc ten uk ład  reg ional­
ny ma odpowiadać K arc ie  NZ, 
podczas gdy uk ład  m iędzy k ra ­
ja m i europe jsk im i ma być 
sprzeczny z K a rtą  NZ? Dlacze­
go w  jednym  w ypadku  uk łady  
regionalne uważa się za do­
puszczalne, a w  innym  w ypad­
ku za niedopuszczalne? Są to  
proste i jasne pytania , które 
w ym aga ją  odpowiedzi.

M in is te r B id au lt — powiedział 
da le j szef de legacji radzieckie j 
— poddał k ry tyce  propozycje 
ZSRR w  spraw ie uk ładu ogól­
noeuropejskiego. Z apyta ł on w  
szczególności, co będzie z k ra ­
ja m i, k tóre n ie  u trzym u ją  sto­
sunków  dyplom atycznych .  ze 
Zw iązkiem  Radzieckim. Dele­
gacja radziecka uważa, że jeś li 
chodzi o kra je , z k tó rym i 
Zw iązek Radziecki n ie  u trz y ­
m uje stosunków dyp lom atycz­
nych, Frahcja  m ogłaby dopo­
móc Z w iązkow i Radzieckiemu. 
Z d ru g ie j s trony  Zw iązek Ra­
dziecki m ógłby przy jść z analo­
giczną pomocą F ranc ji, A n g lii 
lub  Stanom Zjednoczonym. 
Przecież wszyscy jesteśmy zain- 

konkre tnych  propozycji, a nie j teresowani w  rozw iązaniu tych

■wschodni", t o  Jego pokojowe in­
tencje  są powszechnie znane. 
U k łady  m iędzy k ra ja m i demo­
k ra c ji ludow e j a Zw iązkiem  
Radzieckim  n ie  są wym ierzone 
przeciw ko żadnemu m iłu jącem u 
pokój państwu. Natom iast 
„europejska wspólnota obron­
na“  wym ierzona jest przeciwko 
kra jom  demokracja ludow ej i 
p rzeciw ko Z w iązkow i Radziec­
kiem u.

M in is te r B id a u lt w ypow ie ­
dzia ł się w  swym  oświadczeniu 
za współistn ien iem  k ra jó w  o 
rozm aitych ustro jach społecz­
nych. Delegacja radziecka — 
pow iedzia ł m in is te r M oło tow  — 
przyłącza się do tego stanow i­

ska. D latego w łaśnie proponu­
jem y, by k ra je  europejskie i 
nie ty lk o  europejskie tra k to w a ­
ne b y ły  jako  jeden obóz z pun­
k tu  w idzen ia in teresów zacho­
w ania  pokoju.

Z p u nk tu  w idzen ia u s tro ju  
społecznego poszczególnych k ra ­
jó w  is tn ie ją  dwa obozy, lecz z 
pu n k tu  w idzen ia in te resów  za­
chowania pokoju, m usim y w a l­
czyć o zasadę jednego obozu. 
Zasada ta leży u podstaw pro­
pozyc ji radzieck ie j, p rze w id u ją ­
cej zawarcie uk ładu  m iędzy 
w szys tk im i k ra ja m i europe jsk i­
m i, k tó re  życzą sobie tego, n ie­
zależnie od us tro ju  społecznego.

UKŁAD EUROPEJSKI JEST ALTERNATYWĄ 
„EUROPEJSKIEJ WSPÓLNOTY OBRONNEJ"

ïficqnes ttonis Przyjęcie w ambasadzie chińskiej w Meskwié
M & rc la rz  gen. SFMD

areszto w an y
przez w ładze f tm is s k l®
P AR YŻ. W  niedzielę wieczo-

rem  aresztowany został w  Sar- 
tre u v ille  Jacques Denis, członek 
prezyd ium  Republikańskiego 
Zw iązku M łodzieży F rancusk ie j
i  sekretarz generalny Sw iato- ___
w e j Federacji M łodzieży Demo- 1

M O S K W A . W  zw iązku z  czw artą rocznicą podpisania u k ła d t ł
o p rzy jaźn i, sojuszu i  pomocy w za jem nej m iędzy ZSRR i  
ską Republiką Ludow ą charge d 'a ffa ires C h ińskie ! Republic* 
Ludow e j w  ZSRR Ge Bao-tsiuan w yda ł przyjęcie  l i  bm.
Ze strony radzieckie j obecni 

b y li na p rzy jęc iu : P rzew odni­
czący Rady M in is tró w  ZSRR 
G. M. M aienkow , pierwszy se­
kre ta rz  KC K P ZR  N. S. C lrnisz- 

zastępca prze-
, , . , i wodnicząceso Rady M in is trów
l ? , tyL ^ ± r „  ZSRR n ! A . Buiganin , pierwszy

zastępca przewodniczącego Ra-czał zebranie m ie jscow ej orga 
nizac.fi m łodzieżowej. „H u m a n i­
té“  donosi, że aresztowanie na­
stąp iło w  zw iązku ze sprawą 
rzekomego „sp isku kom unistycz 
nego“ , k tó ra  pociągnęła już  za 
sobą liczne represje wobec dzia­
łaczy postępowych. D zienn ik do­
maga się niezwłocznego zw o l­
n ien ia  Jacques Denis.

ogóln ikow ych rozważań. W  każ­
dym  razie delegacja radziecka 
w ystępuje stanowczo przeciw ko

problem ów, i d latego in ic ja ły  
wa pow inna w y jść  ze strony 
czterech w ie lk ic h  m ocarstw .

NALEŻY WYSUNĄĆ KONSTRUKTYWNE WNIOSKI, 
KTÓRE DELEGACJA ZSRR GOTOW A JEST ROZWAŻYĆ

A r ty k u ł 9 radzieckiego p ro­
je k tu  układu ogólnoeuropejskie­
go o  bezpieczeństwie zbioro­
w ym  w  Europie zaw iera punk t 
proponujący, by S tany Z jedno­
czone by ły  obserwatorem  w  o r­
ganach powołanych do 'życia na 
podstaw ie uk ładu.

P u n k t ten  w yw o ła ł liczne za­
strzeżenia i  spo tka ł się z k ry-

pe jsk im . S tanow isko m in is tra  
Edena nie jest zupełnie jasne. 
W iadomo, że Kanada nie należy 
do uniti panam erykańskie j. U- 
waża się w idocznie natom iast, 
że pow inna ona należeć do so­
juszu ogólnoeuropejskiego. De

M in is te r B id a u lt —  ośw iad­
czył przewodniczący de legacji 
radzieck ie j — zapytał, przeciw ­
ko kom u w ym ierzony jest p ro­
ponowany przez Zw iązek Ra­
dziecki uk ład  w  spraw ie zbio­
rowego bezpieczeństwa Europy. 
F rancuski m in is te r spraw za­
granicznych uważa, że uk ład ten 
sk ie row any jest przeciwko pak­
to w i a tlan tyck iem u. To samo 
po w tó rzy ł m in is te r Eden.

Muszę zaznaczyć —  pow iedzia ł 
m in. M o ło tow  — że stanow isko 
to  n ie  odzw iercied la  p raw dz i­
wego stanu rzeczy, m im o  że te­
go rodzaju fałszywe in fo rm acje  
można spotkać w  w ie lu  dz ienn i­
kach. W  odpow iedzi na pytan ie  
m in is tra  B id a u lt oświadczam, że 
proponow any przez Zw iązek 
Radziecki uk ład  w  spraw ie zbio­
rowego bezpieczeństwa jest a l­
te rna tyw ą  „eu rope jsk ie j w spó l­
no ty ob ronne j“ , k tó ra  zmierza 
do wskrzeszenia m ilita ryzm u  
niem ieckiego. M y  jednak prze­
c iw staw iam y się tem u i  sądzi­
my, że rów nież F rancja , A ng lia  
i S tany Zjednoczone zaintereso­
wane są w  tym , by  n ie  dopuś­
cić do wskrzeszenia m ilita ry z - 
m u niem ieckiego.

M ów iono tu, że uk ład  ogólno­
europejski proponow any przez 
Zw iązek Radziecki godzi w  pak t 
a tla n tyck i. Zbada jm y tę spra­
wę. W  ja k i sposób uk ład  ogól­
noeurope jski m óg łby być skie-

j  P l a n  p r o d u k c j i  p r z e i w ł o w e j  I B ]
. ,  . ^  . ,  . . I na r. 1953w  pro jekcie . Chodzi o to, aby | ,

p ro je k t uk ładu  w yraża ł w s p ó ł- j  ̂ ^ W 102 pfOC.
ne stanow isko czterech m o -j BER 'LTN ' „ 7it,nv1k 
carstw. i Deutschland" opub likow a ł feomu-

N jek tó rzy  m ów cy — 
czył m in is te r M o ło tow

ośw lad- 
— uw a­

żają, że proponow any przez nas 
uk ład  ogólnoeuropejski zapew­
n i dom inującą przewagę jednego 
państwa nad in n y m i k ra jam i. 
Jeśli is tn ie ją  tak ie  obaw y to 
jesteśmy go tow i rozpatrzyć pro­
pozycje, k tó re  by w yk lucza ły  
wszelkie m ożliw ości przewagi 
jednego państwa nad drugim .

W  zakończeniu swego przemó­
w ien ia  m in is te r M o ło tow  zw ró­
c ił się do m in is tra  B idau lt, m i­
n is tra  Edena i sekretarza stanu 
Dullesa z następującym  py ta ­
niem :

Czy m ocarstw a zachodnie go­
towe są zgodzić się na samą 
ideę zbiorowego bezpieczeństwa? 
Czy rządy F ranc ji, A n g li i i  
S tanów  Z jednoczonych są za 
ideą zbiorowego bezpieczeństwa 
w  Europie, czy przeciwko? Je­
żeli p ro je k t radzieck i nie odpo­
w iada m ocarstwom  zachodnim, 
to niech wysuną swój p ro je k t w  
te j sprawie. Ważne byłoby osią­
gnięcie porozum ienia co do te­
go, że n ik t z nas nie odrzuca 
samej ide i bezpieczeństwa zbio­
rowego w  Europie. Is to ta  za­
gadnienia polega na tym , czy 
jesteśmy za zb iorow ym  bez-

bu rm is trz  B erlina  F. Ebert. W 1 tyką. Może w ięc należałoby go 
p rzy jęc iu  w z ię li rów nież udzia ł i s form ułow ać inaczej? A może
w y b itn i przedstaw icie le p a rtii 
po litycznych i  organ izacji spo­
łecznych, ja k  rów nież uczeni, 
a rtyśc i i  dziennikarze.

W piqtek 
Dulles spotka się 

z Adenauerem
B E R L IN . Agencja A D N  dono­

si z Bonn, że bezpośrednio po 
zakończeniu b e rliń sk ie j kon fe ­
re n c ji m in is tró w  spraw  zagra­
nicznych sekretarz stanu Dulles 
spotka się w  p ią tek w  Bonn z 
Adenauerem . Specja lnie w  tym  
celu zamierza on przerwać swo­
ją  podróż pow ro tną do Stanów 
Zjednoczonych.

trzeba inaczej okreś lić  stosunek 
USA do proponowanego u k ła ­
du, lu b  też nawet w  ogóle 
skreślić ten pu nk t. Jesteśmy go­
to w i — ośw iadczy! da le j m in i­
ster M oło tow  — rozważyć pro­
pozycje w  te j sprawie, by zna­
leźć rozw iązanie, k tó re  b.y nas 
w szystkich zadowoliło. B yłoby 
jednak rzeczą celową, byśmy nie 
zadow ala li się ogóln ikową k ry ­
tyką . Należy wysunąć kon s tru k­
tyw ne w n iosk i, k tóre delegacja 
radziecka gotowa jest rozw a­
żyć.

B ry ty js k i m in is te r spraw  za­
granicznych — m ów ił następnie 
m in is te r M oło tow  — zw ró c ił u- 
wagę na to, że p ro je k t delega­
c ji radzieck ie j nie przew idu je  
np. zaproszenia Kanady do u- 
dz ia łu  w  układzie  ogólnoeuro-

legacja radziecka gotowa jest i szczególne k ra je  przystępują do 
rozważyć rów nież tę propoay- i -.europejskiej w spólnoty obron- 
cję, ja k k o lw ie k  n ie  oczekiwała \ ne|  d*atego, że n ie ma a lte r-

pieczeństwem w  Europie, czy 
row any p rzeciw ko in n ym  u k ła - j też p rzeciw ko temu. Jeśli p rz y j-  
dom? Pow tarzam , że uk ład  o - i m iemy ideę zbiorowego bezpie-
gólnoeuropejski jest a lte rna ty - j  czeństwa, to  pozostałby ty lk o :  Nowych Chin z Kaesongu, 
wą „eu rope jsk ie j w spólnoty o- j prob lem  konkre tnych  s fo rm u ło - j przedstaw icie l koreańskie j ar- 
bromnej“ . M ów iono nam, że p o - ! w an> k tó re  odpow iada łyby na- | m ii ludow ej i ochotn ików  chiń-

n i ka t Centralnego Urzędu Sta­
tystycznego Państwow ej K om is ji 
P lanow an ia  o w ykonan iu  pań­
stwowego planu gospodarczego 
w  N iem ieck ie j Republice Demo­
kra tyczne j w  1953 r.

K om u n ika t stw ierdza, że w  
1953 r. piań globalnej p rodukc ji 
przem ysłowej został w ykonany 
w  102 proc. W  w y n ik u  tego 
produkcja  w  porów naniu z 1952 
r. zw iększyła się o 12,5 proc., a 
w  porów naniu z 1950 r. —  o 
59 proc, W  porów nan iu  z przed­
w o jennym  1930 r. produkcja 
przem ysłowa wzrosła o 77 proc.

Dzięki znacznemu zwiększeniu 
p ro du kc ji a rtyku łó w  powszech­
nego pżytku  w  d rug ie j połowie 
1953 r. produkcja  zakładów pod­
ległych M in is te rs tw u  Przemysłu 
Lekkiego wzrosła w  ub. r. w 
porów naniu z 1952 r . o  11 proc., 
a zakładów podległych M in is te r­
s twu Przem ysłu Spożywczego — 
o 15 proc.

Znaczne sukcesy uzyskało ró w ­
nież ro ln ic tw o  NRD.

d j M in is tró w  ZSRR Ł. M . Kaga- 
nowlez, zastępca przewodniczą­
cego Rady M in is tró w  ZSRR 
A. I. M iko jan , zastępca przewod­
niczącego Rady M in is tró w  ZSRR 
M . Z. Saburow. zastępca prze­
wodniczącego Rady M in is tró w  
ZSRR M . G. P ie rw uch in , prze­
wodniczący Prezydium  Rady Naj 
wyższej RFSRR M. P. Tarasów, 
przewodniczący Rady M in is trów  
RFSRR A M, Puzanow, m in i­
strow ie  ZSRR i. G. Kabanow. 
I. A. Benediktow . S. M. T icho- 

--m irów, P. F. Iłs tin n w . N. K. 
Bajbakow , Z. A. Szaszkow, N. 
D. Psurcew, B. P. Bieszczew, 
A. F. T re tiakow , I. I. Noseuko, 
S. A. Afeopow, A . N. K uźn iin , 
przewodniczący Sadu N a jw yż­
szego ZSRR A. A. W olin, m ar­
szałkowie Zw iązku Radzieckie­
go A. M. W asilewski, S. M. Bu- 
d ionny j, adm ira ł N. G. Kuznie- 
cow, generałow ie a rm ii M . 8. 
M a lln ln , G. K . M ałandin , pre­
zes A kadem ii Nauk ZSRR A. N. 
N lesm le janow , w icem in is trow ie  
ZSRR — W. A. Zorin , W. W. K u - 
zniecow, F. N. K u m yk in , N. S. 
Kazakow, D. W. Jefrem ów, B. L. 
W ann ikow , T. B. M itroch ln ,
M. W. Chruniczew , A . W. Dottt- 
raezew, N. S. Ryżów, I.  D. Ge- 
oiridze, 8. W. K a ftanów , W . N. 
Stoletow, M . R. Kużm in, k ie ­
ro w n ik  odpow iedzia lny TASS‘a
N. G. Palgunow , redakto r na­
czelny „P ra w d y “  D. T. Szepi- 
tow. sekretarz KC Komsomołu 
A. N. Szelepin, zastępca sekre-

sisty, W. A. Fokin , komendahł
M oskw y genera l-m a jor I. 8. 
Kolesn ikow , wyżsi urzędnicy 
M in is te rs tw a Spraw  Zagranicz­
nych ZSRR. M in is te rs tw a Han­
dlu Zagranicznego, M in is te r­
stwa Obrony ZSRR, przedsta­
w ic ie le  społeczeństwa, uczeni, 
artyści, dziennikarze. Ze stro­
ny ch ińsk ie j obecni by li na 
przy jęc iu : radca ambasady
T ing  Tan. radcy hand low i L* 
Tsiang. I Tsin-tąng i Sin Da-szen, 
attache w o jskow y generał D 't-  
I ly e  oraz wyżsi urzędnicy am­
basady ch ińsk ie j w  Moskwie.

Ponadto obecni by li na przy­
jęciu baw iący w  M oskw ie: m i- 

| n is te r handlu zagranicznego I 
[wewnętrznego NRD K . Gregor, 
m in is te r handlu i kom un ikac ji 
A lbańsk ie j R epub lik i Ludowej 

IG . NuwJ i w icem in is te r handlu 
i zagranicznego Czechosłowacji—* 
F. M arek, P rzyby li także szefo­
w ie  i wyżsi urzędnicy akredy­
towanych przy rządzie radziec- 

| k im  przedstaw icie lstw  dyplo­
m atycznych obcych państw.

Charge d 'a ffa ires Chin Ludo­
wych Ge Bao-tsiuan, przewodni­
czący Rady M in is tró w  G. M. 
M aienkow  i  p ierw szy zastępca 
przewodniczącego Rady M in i­
s trów  ZSRR Ń. A. Buigan in  
w yg ło s ili serdeczne przemówie­
nia.

Przyjęcie up łynę ło  w  atmosfe­
rze przyjaźn i.

Przyjęcie w Berlinie

Protest gen. Li San Czo
przeciwko wydaniu 

stronie amerykańskiej 
17 zbrodniarzy

P E K IN . Jak donosi agencja

B E R LIN . Dnia 14 lu tego am­
basador C h ińsk ie j R epub lik i 
Ludow ej w N iem ieckie j Repub­
lice Dem okratycznej Czi Petig- 

tarza P rezydium  Rady N a jw yż- j fe i wyda! w  B e rlin ie  pr/.yjęci8 
szej ZSRR A. F. G crk in , m ar- j z okaz ji czw arte j rocznicy ped- 
szałek a r ty le r ii M . I .  N ied ie lin . j pisania układu o przy jaźn i, so- 
genera ł-pu łkow n ik  A .  S. Zeł- ■ juszu i  pomocy wzajem nej m ię- 
low , generał a rm ii W . W . K u - ! dzy Zw iązkiem  Radzieckim  ' i  
rasów, adm ira łow ie  N. J. Ba- 1 Chińską R epub liką  Ludową.

S z t a n d a r
M ŁO D Y C H

je j.
Naw iązując do słów  m in is tra  

B idau lt na tem at istn ien ia  
dwóch obozów m in is te r M oło­
tow  s tw ie rdz ił, że zagadnienie 
w jrsunięte przez francuskiego 
m in is tra  spraw  zagranicznych 
zasługuje na uwagę. Isto tn ie , 
trudn o  zaprzeczyć is tn ien iu  
dwóch obozów. O to bowiem z 
jedne j s trony jes t grupa 
k ra jó w  posiadających ustró j 
społeczny zw iązany z gospodar­
ką p lanową itd . Z d rug ie j s tro­
ny is tn ie je  inna grupa kra jów , 
k tóre zachowały daw ny ustró j 
społeczny i gospodarczy. Tak 
przedstaw ia s ię \ sytuacja w  po­
ło w ie  X X  stulecia. M oim  zda­
niem  — ośw iadczył m in is te r radzieckie j. Z w ró c ił się on do 
M oło tow  — nie ma na świe- i uczestników kon fe renc ji z proś- 
cie s ił. k tóre m ogłyby sytuację tę {bą, by p rzedstaw ili konkre tne 
zm ienić i cofnąć nas do X IX  w nioski. Delegacja radziecka w 
w ieku. I razie potrzeby zgodzi się na

szym życzeniom. skieb generał L i San Czo prze­
s ła ł  przewodniczącemu K om is ji 
| R epatriacy jne j Państw  N eutra l- 

. . , i nych generałow i T h im ayya  p i-
Następme zabra ł glos s e k re -: smo, protestujące przeciwko de-

I i

na tyw y, a m y na to pow ia­
dam y: jest a lte rna tyw a. Propo­
nu jem y m in is trom  zachodnim j tarz stanu USA Dulles. Z łoży ł i  cyzj: te j kom is ji w  spraw ie
by zw ró c ili uwagę na p ro je k t \ on- k ró tk ie  oświadczenie, k tó re - 
zawarcia układu ogólnoeuropej- ' ■ ,, . . , go t.resc zaw arta jest w  naste-skiego w  spraw ie zbiorow-ego bez I . . ; '
pieczeństiva w  Europie. U kład 1 pu-lącym  zdaniu: „Z a p a tru ję  się 
tak i odpowiada nie ty lk o  in te re - sceptycznie na to, czy można
som państw, k tó re  w  czasie wo 
ny b y ły  po naszej stronie. Od­
powiada on rów nież interesom 
narodu niemieckiego. Obie czę­
ści N iem iec ju ż  w  c h w ili obec­
ne j m og łyby przystąp ić do tego 
uk ładu.

M in is te r M o ło tow  om ó w ił na­
stępnie dalsze zastrzeżenia i u- 
wagi k ry tyczne  trzech m in is trów  
zachodnich wobec p ropozycji

w yłuskać coś pozytywnego 
propozycji radziecki*

dania stronie am erykańskie j 17 
agentów, k tó rzy  zam ordowali 
k ilk u  domagających sie repa­
tr ia c ji jeńców koreańskich i 
chińskich.

Gen. L i San Czo wyraża głę­
boki żai, iż K om is ja  Repatria­
cyjna nie ty ik o  n ie  wykona ła 

Na pytan ie  m in . M olotow a, j ciążących na n ie j obowiązków 
czy zgadza się na koncepcję ukarania m orderców, lecz w  o-

ostatnich czasach ulegia po-

Jeśli zaś chodzi o tzw. „b lok  i przeprowadzenie pewnych zmian • Europie,

zbiorowego bezpieczeństwa w  
Europie, Du iles odrzekł: „P rag ­
n iem y zbiorowego bezpieczeń­
stwa na ca łym  świecie".

Jako ostatn i p rzem aw ia ł m in. 
B idau lt, k tó ry  nie odpowiedział 
jednak na pytan ie  postawione 
przez m in. M olotow a w  spraw ie 
zbiorowego bezpieczeństwa w

gróżkom ze strony dowództwa 
w o jsk NZ i gotowa jest obec­
nie wydać temu dowództwu 
wszystkich 17 zbrodniarzy. Ge­
nerał L i San Czo podkreśla, że 
stanow isko K om is ji R epa triacy j­
nej w  te j spraw ie podważa je j 
prestiż i sprzeczne jest z zasa­
dą spraw iedliwości. W ydanie 
zbrodniarzy dowództwu w ojsk 
NZ może pociągnąć za sobą po­
ważne konsekwencje.

SPORT

„Fabryka fabryk" pracuje dla przyjaźni

T /IE D Y Ś  na tym  m iejscu 
* *  rozciągał się step. N ie­

da leko stąd w a lczy li z P o  
łow cam i rycerze księcia 
Igo ra . Szeroką drogą han­
d low ą  ciągnęli kupcy. Nad 
rzeką Terek w yrosła  n ie­
w ie lka  ukra ińska  stanica 
•— Kram atorska.

W  1929 roku niedaleko 
s tan icy  rozpoczęto budowę 
w ie lk ic h  zakładów, „ fa ­
b r y k i fa b ry k “ . B udow a li 
ją  robotn icy i inżyn ie ro ­

w ie  ponad trzydziestu  na­
rodow ości —  Rosjanie, U - 
k ra iń cy , Tatarzy, O rm ia ­
nie, Uzbecy... Rósł m eta­
lu rg iczn y  gigant.

Dziś m aszyny z m arką  
N ow o-K ram atorsk ich  Za­
k ła dó w  B udow y Maszyn 
C iężkich znaleźć można 
wszędzie tam , gdzie toczy 
się w a lka  o zbudowanie ko 
m unizm u. Do w szystkich 
fa b ry k  rep u b lik  Z w iąz­
ku Radzieckiego, do 
dw ustu  m iast w ysy ła ją  
zakłady swoją produk­
cję. Z każdym  z n ich 
K ram ato rsk zw iązany jest 
trw a ły m i w ięzam i: stąd 
p rzysyła ją  zam ówienia, 
tam  czekają na nadejście 
maszyn, jeszcze gdzie in ­
dziej w a rto  by wysłać 
specjalistę...

Części koparki krocząceJ „ESz —  4/40" są już za-  
pakowane i gotowe do wysyłki do Bułgarii i  Chin,
l > p  « * •  *»?,*«*«*■- .»Ir. }

W  sąsiedztw ie Z ak ła ­
dów  stoi, zawsze pełen, 
ho tel „ In d u s tr ia " . Od ra ­
na do późnego wieczora 
n ie  m ilk n ą  w  n im  roz­
m ow y w  języku  ro sy j­
skim , orm iańsk im , u k ra ­
iń sk im , g ruz ińsk im , b ia ­
ło rusk im , kazachskim , uz­
beckim... Z a trzym u ją  się 
tu  goście Zakładów : przo­
dow n icy pracy, k tó rz y  
p rzy jech a li podzie lić się 
sw ym  doświadczeniem i  
nauczyć się czegoś no­
wego od gospodarzy, in ­
żyn ie row ie  — delegacje 
współzawodniczących z 
Zakładam i B udow y M a­
szyn, fa b ryk , naukow ­
cy, technicy... Są wśród 
nich tacy ja k  Jakub 
K u land in , laureat Na­
grody S ta linow sk ie j, k tó ­
ry  przy jechał do K ra ­
m atorska z M oskw y na 
kon fe renc ję  naukową, po­
święconą spraw ie dalsze­
go rozw oju spawania 
w ie lk ic h  odlewów,

...Dniem i nocą we 
w szystk ie  s trony  K ra ju  
Rad pędza z K ra m a to r­
ska ciężko na ładowane 
pociągi, w iążąc potężne 
części maszyn, ob rab ia­
rek, zgniataczy, tu rb in ...

S ława Z akładów  w y ­
szła daleko poza granice 
Z w ią zku  Radzieckiego.

N iedaw no in żyn ie r na­
czelny zaw iadom ił swych 
w spó łp racow ników , że 
nadeszły zam ówienia z 
Chin. Dziś pierwsze cięż­
k ie  sk rzyn ie  w yru szy ły  
ju ż  w  daleką drogę. Po­
dobne skrzyn ie  jadą  po­
ciągam i do Polski, B u ł­
ga rii, R um un ii i na Wę­
gry.

W  hotelu „ In d u s tr ia “ 
z ja w il i się goście z za­
g ran icy : p ie rw s i b y li
węgierscy inżyn ie row ie  
Sabastain i  Faldasi.

A  jednocześnie z w i­
zy ty  dq przyjació ł w
i {  i  I  - 1 * ł  w

kra jach  dem okrac ji lu ­
dowej w y b ra li się p ra ­
cow nicy Zakładów . Do 
P o lsk i w y jecha ł W łodz i­
m ie rz M ałyszewski, do 
Czechosłowacji —  M ik o ­
ła j M ieszczerniakow, na 
W ęgry —  G eorg ij K is je - 
lew.

N o w o-K ram ato rsk ie  Za­
k ła d y  B udow y Maszyn 
C iężkich p racu ją  dla 
przy jaźn i. Potężne, w y ­
produkow ane przez nie  
tu rb in y  zam ien ia ją  w  
św ia tło  i  s iłę  w ody ch iń ­
sk ich  i  bu łgarsk ich  rzek. 
G igantyczne ko p a rk i k ro ­
czące, w yręcza ją  w  n a j­
cięższych pracach robo t­
n ik ó w  bu łgarsk ich  i  ru ­
m uńskich. W naszej O j­
czyźnie dz ięk i m ądrym , 
s iln y m  maszynom z K ra ­
m atorska prędzej rośnie 
przem ysł. To w łaśn ie  
m a rkę  N o w o -K ra m a to r­

skich Z ak ładów  B udow y 
Maszyn C iężkich nosi po­
tę żn y  zgniatacz w  hucie 
„B o b re k “ ...

K ram a to rscy  rob o tn icy  
i  in żyn ie row ie  podczas 
swych w iz y t w  Polsce i 
R um un ii, Czechosłowacji 
i  B u łg a r ii p rzekazu ją za­
łogom zakładów  b ra tn ich  
k ra jó w  swoje w ie lo le tn ie  
doświadczenie, służą ra ­
dą, dzie lą się sw ym i u - 
m ie jętnościam i.

Kramatorsk pracuje dla 
przyjaźni i  pokoju.

M o n ta i górniczej 

maszyny w yc iągo­

w e j.

Narciarsk o mistrzostwa świata w Falsn 
przebiegają pod znakiem triumfu młodzieży

(Telefonem od naszego specjalnego wysłannika)
F A Ł U N  15.11. Bez p rzedarty  m o - ( cło k o n k u re n c ji  k la s y c z n y c h  n ts  

zna nazw ać e m o c jo n u ją c y  p rze - j b y ła  clo k o ń c a  p rz e m y ś la n a . P u- 
Dies: obu  k o n k u re n c ji  p ie rw szeg o  w in n i tu  b y l i  p rz y je c h a ć  m ło d z i 
u n ia  n a rc ia rs k ic h  m is trz o s tw  sko c z k o w ie  i k o m b in a to rz y . W y - 
św ia ta  — s z tu rm e m  m ło d z ie ży  na | d a je  się ró w n ie ż , że tru d n o  b v -  
p ozye je  zn a n y c h  i  u zn a n y c h  do- | to o d m ó w ić  p ra w a  s ta r tu  c h o ćb y  
ta d  m is trz ó w . « „  p a trz c ie  — b ie g  d w ó m  naszym  b iegaczom  K ie d y  
na 30 km  w y g ry w a  24-le tn l s tu d e n t j b o w ie m  b ę d z ie m y  p o ró w n y w a ł! 
i  L e n in g ra d u  — « tu z in  Z a le d w ie  . p oz iom  naszych  z a w o d n ik ó w  w  
o 1 sekunde  za o l im p ijs k im  m i - i  k o n k u re n c ja c h  k la s y c z n y c h  z n a i -  
S trzem  F in e m  H a k u lin e n e m , trz e c i \ wyższa k lasą  ś w ia to w a , je ś li za 
iv  ty m  b iegu  p rz y b y w a  do m e ty  j d w a  la ta  o dbędz ie  się z im o w a  
je g o  ro d a k  2 2 -le tn i L a u ta la . C zw a r- O lim p ia d a , na  k tó r e j  na pew no  n i»  
t y  lic z ą c y  n ie sp e łn a  21 la ta  S zw ed P o w in n o  z.abraknąć naszych  re -  
J e rn b e rg , w y c h o w a n e k  N iisa  K a r l-  ! p re z e n ta n tó w . 
sona s ław n e go  „M o ra -N is s e “ . d o  [ ,  • ,
p ie rw s z e j d z ie s ią tk i ś w ia ta  w c h o - i 'JeKe,i. n a w e t p rz y ja z d  n a szych  
dzą m ło d z i b iegacze — F in , K o n t l-  i d o sze d łb y  do  s k u tk u ,
n c ,  i ra d z ie c k i n a rc ia rz  K o lc z in . “  n„a„s „c*<£to„  «  » » *A ,v rb n lra p h ł m n łn n  „ i *»PO n a ilk e “ , tf» l l ie  tT /P -
zw ać s ta?vm  2 ^ - le tn ie Kr  P e t ik a l-  i b„a s i« te S° w s ty d z ić . P ie t ik a in e n  
nena . k tó re g o  ^ a  n ^ d z ie fn e  sko - I “ w a ł na w  Sen
k i  m ia n o w a ły  m is trz e m św ia ta  i M ? r i t z  m a ją c  i "  la t ,  a d z iś  w y g ra ł 

s w  raca. m is trz o s tw a  ś w ia ta . Bez k l l k i i l c t -
zd o b yw ce  w ic e m is trz o w s k ie g o  ty -  [ r u ty n v  k t ó r ,  „ , h v _ ,  
tu ,u  p rzez  18-le tn iego  m e c h a n ik a  | a n a b y w a  się  w
z L a h t i H e in o ne n a . up la so w a n eg o  S « ?  w  S  Poprzez lic z n eran i « ta r ty  w  s i ln e j k o n k u re n c ji  m ię -

w e g n F a jk a n g m ^ o w T ^ lic z a c e g o ^ 2 t  j sp^ ł  fl°
la t  Szw eda S ty fa?  O to  da lsze  do- n a rc ia rz y  uczę-
w o d y  o s iągan ia  p rzez  m łodyc?\ za- ------"}.-7- . . te g o ro c z n y c h
r o d n ik ó w  w yso k ie g o  poz io m u .

S p o rt z a jm u je  w ie le  m ie jsca  w

w ić  o s u k -

s tn ic z ą c y c h  w  te g o ro c z n y c h  m i­
s trz o s tw a c h  ś w ia ta  w  A  are  d o łą ­
c z y li się nasi z ja z d o w c y .

Wczoraj i dziś białoruskiej wsi Denisowicze
Tego w ieczoru do kołchozowego k lu b u  

przyszła n ie  ty lk o  m łodzież, ale p raw ie  
wszyscy m ieszkańcy w s i Denisowicze, na­
w et s tu le tn i W asyl L itw in o w ,

W iele c iekaw ych rzeczy dow iedzie li się 
z odczytu dy re k to ra  szkoły, Bykowa, o 
przeszłości rodz inne j w si. Chociażby te ­
go, że 85 la t tem u w  Denisowiczach za­
ledw ie trzech lu dz i m ia ło  bu ty : w ó jt, p i­
sarz i  pop... A lb o  że w  1913 roku  we wsi 
było  ty lk o  dw u  in te ligen tów -nauczyc ie li. 
M łodzież słuchała opowieści dyrek to ra  
szkoły, ja k  b a jk i ze złego ,1 mrocznego 
św iata, a staruszkow ie po ta k iw a li, wspo­
m ina jąc  swe dawne życie. W ie lu  z n ich  
zabierało głos w  dyskusji. „To by ło  nie 
życie, a m ęka" — pow iedzia ł, w spom ina­
jąc  czasy przed Rewolucją Październikową  
ko łchoźn ik Polesko. O tym . ja k ie  ciężkie  
było życie kob ie ty, opow iadała jedna z 
najstarszych kołchoźnic, M orgunowa.

N ie jednokro tn ie  m ów iło  się w kołchozie 
o w span ia łym  rozw o ju  Denisouiicz w  la ­
tach w ładzy radzieck ie j, ten rozw ój w ią ­
że się i  życiem  każdego kołchoźnika. 1 to

piękne „d  z i  ś" jeszcze raz w całym bo­
gactw ie stanęło przed uczestnikam i w ie ­
czoru w  k lubie .

Dziś w  Denisowiczach jest 43 nauczy­
c ie li, 12 agronomów, 9 inżyn ie rów , 5 le­
karzy. W  szkołach średnich i  na wyższych  
uczelniach kszta łc i się 50 m ieszkań­
ców Denisowicz. Kołchoz da ł k ra jo ­
w i nauczycie li, inżyn ie rów , lekarzy, o- 
fice ró w  i  profesora. IV ciągu paru  
ostatn ich la t zbudowano m ły n  parowy, 
lecznice w e te ryna ry jną , now y spichrz, dom  
dla nauczycie li i  dzies ią tk i domów m iesz­
kalnych. dla ko łchoźników . Na. kołchozo­
w ych polach pracuje się p rzy pomocy 
najnowocześniejszych maszyn: trak to rów , 
kosiarek, maszyn do kopania k a r to f li i sa­
mobieżnych kom bajnów .

D aleko w  przeszłość odeszły złe lata  
Denisowicz. Dostatnio i radośnie ży ją  ko ł­
choźnicy A le nie zam ierzają poprzestać 
na tym , co już  osiągnęli O statn ie w y  stą­
pienie na wieczorne w k lub ie  nosiło ty ­
tu ł: „Nasza wieś będzie jeszcze p iękn ie j 
sza.."

K R O N I K A

P R Z Y J A Ź Ń
N a k ła d a m  w y d a w n ic tw a  

l i t e r a tu r y ,  w  ję z y k a c h  o b ­
cych  w  M o s k w ie , u kaza ł 
się w y b 6 r  p ism  A d a m a  
M ic k ie w ic z a .

W y b o ru  w ie rs z y , sone­
tó w , b a je k  i b a lla d , l i ­
tw o ró w  d ra m a ty c z n y c h  poi 
sk iego  w ieszcza o raz  f r a g ­
m e n tó w  7. „P a n a  T adeusza “  
i a r ty k u łó w  z „ T r y b u n y  
L u d ó w “ , d o k o n a ła  i p rz e d ­
m ow ą w  Języku  ro s y js k im  
z a o p a trzy ła  e . Z . C y b ie n - 
ko. A u to rk a  p rz e d m o w y  
w s k a z u je  m. in . na w ie lk ą  
p o p u la rn o ść  u tw o ró w  M ic ­
k ie w ic z a  w  ZSRR. W yd a no  
Je w ję z y k u  ro s y js k im , u - 
k ra iń s k im , b ia ło ru s k im , l i ­
te w s k im  i in n y c h  ję z y k a c h  
n a ro d ó w  ZSR R .

„W y b ó r  p is m “  A d a m a  
M ic k ie w ic z a , w y d a n y  w 
a r ty s ty c z n e j szacie g ra f ic z ­
n e j z p o r tre te m  p o e ty  i 
za op a trzo n y  w  p rz y p is y , l i ­
czy o k o ło  600 s tro n  d ru k u *

ż y c iu  m ło d z ie ż y  ch oc ia ż  n ie je d ­
n a k o w e  są m o ż liw ośc i*  u p ra w ia n ia  
s p o rtu  p rzez  m ło d z ie ż  ró ż n y c h  
k ra jó w , ta k  ja k  ró żn e  są w  ró ż ­
n y c h  k ra ja c h  w a ru n k i ży c ia  m ło ­
d z ie ży , ja k  ró żn a  je s t o p ie k a  nad 
n ią  i tro s k a  ze s tro n y  spo łeczeń ­
stw a . C oraz b a rd z ie j je d n a k  ro z ­
szerza j.! się w  o s ta tn ic h  la ta c h  
m ię d z y n a ro d o w a  k o n ta k ty  s p o r­
to w c ó w . w  sz la c h e tn e j w a lce  o 
p ie rw s z e ń s tw o  d osko n a lą  się sp or- • 
ło w c y  i w  s z la c h e tn y m  w spó lza - I 
w o d n ic tw ie  jed e n  d o p in g u je  d n i-  
g ie ^o . A  w s z y s tk o  to  s tw a rza  i 
a tm o s fe rę  w za je m n e g o  z b liż e n ia

N A J W IĘ K S Z A  E M O C JĘ
W Y W O Ł U J E  B IE G  N A  15 K M
F A L t/N ,  15.IT. O z icń  d z is ie js z y  

b y ł d n ie m  o d p o c z y n k u  d la  ucze­
s tn ik ó w  m is trz o s tw  ś w ia ta , Z w y ­
c ięzcom  n ie d z ie ln y c h  k o n k u r e n c ji  
w ręczo n o  dz iś  w ie czo re m  u ro c z y ­
ście  n a g ro d y ; o rg a n iz a to rz y  s z y k o ­
w a li się ju z  od ra n a  do n a s tę p n e j 
m is trz o w s k ie j b a ta li i .

N a jtru d n ie js z ą  n a rc ia rs k ą  k o n ­
k u re n c ją  k la s y c z n ą  Jest k o m b in a ­
c ja  k la syczn a  — zw ana  ró w n ie ż  
n o rw e s k ą . S k ła d a  się ona  ze s k o ­
k ó w  i b iegu  na 15 k m , p rz y  c z y m

i p rz y c z y n ia  się do za c ie śn ien ia  1 z a w o d n ik  s ta r tu je  do k o le jn y c h .
b ra te rs k ic h  w ię z ó w  p rz y ja ź n i.

T a k  je s t w ła ś n ie  w  F a iu n . O d­
n a w ia ją  się z a w a rte  w  d a le k im  
S w ie rd ło w s k u  z n a jo m o śc i b ie g a ­
czy f iń s k ic h  i ra d z ie c k ic h . Z  g ra ­
tu la c ja m i i p rz y ja c ie ls k im  u ś m ie ­
chem  u d a li sie w  n ie d z ie lę  do k w a ­
te ry  ra d z ie c k ic h  n a rc ia rz y  w  H u m - 
lehaker» co n a jtę ż s j szw edzcy fa ­
ch o w c y  n a rc ia rs c y : tre n e  p a ń ­
s tw o w y  Gnesta 0 ’ a n d e r. k r ó ł na**-

k o n k u re n c jj  w  d w ó ch  po sob ie  
n a s tę p u ją c y c h  d n ia c h . K o n k u rs  
s k o k ó w  do k o m b in a c ji  odb ę d z ie  
się na s k o c z n i w  K a lv ik s b a e h e n  
we w to re k , a b ie g  na 15 k m  w  
środę . T rasę  15-s ik l w y ty c z o n o  w  
p a r t ia c h  te re n u , w  k tó ry m  p rzez  
20 k m  b ie g ła  p ę tla  n ie d z ie ln e g o  
b ie g u  na  30 k m . S tart, I m e tę  us ta ­
lon o  na s ta d io n ie  w  L u g n e t.

Oo k o n k u rs u  skoków- w  k o m b t-
c ia rz y  „M o ra -N is s e “ , p rz e d s ta w ic ie l nacJł  zg ło szo n ych  zo s ta ło  33 za - 
szw ed zk ie go  z w ią z k u  n a rc ia rs k ie -  
łfo E ngon  G ra n b e rg .

N o w o k re o w a n y  m is trz  ś w ia ta , 
w e s o ły  W ła d im ir  K u z łn  zasypany 
Jest, p rzez  n ic h  g rad e m  p y ta ń .
S zw edzcy fa c h o w c y , k tó r z y  ja k  

u nas m ó w i ,,n i«  z jerirm en
p ie ca  ch le b  ju ż  je d li* *  chcą w ie ­
dz ieć ja k  n a jw ię c e j o m ło d y m  ra ­
d z ie c k im  b iegaczu , j a k  tre n u je s z , 
co ro b isz  la te m , k tó r y  d ys ta n s  o d ­
p o w ia d a  c i n a jb a rd z ie j,  ja k  ży jesz , 
k ie d y  zacząłeś sw o^ j ta r ie r e  apo r­
to w a  — p y ta ją  K u z in a  i o trz y -  
muią też  na w s z y s tk ie  p y ta n ia  
w y  cze rpu  1ącc od pow? edz i.

7j k o le i „M o ra -N is s e n “  s ta ł się

w o d n ik ó w . R e p re z e n tu ją  o n i to  
p a ń s tw , z tego  n a jw ię c e j bo 8 
u c z e s tn ik ó w  z g ło s iła  N o rw e g ia , 7 
N R D . fi F in la n d ia , 4 S zw ec ja , po 
2 U S A  i J a p o n ia  o raz  po 1 z 
W ło c h . K a n a d y , ze S z w a jc a r ii i  z 
N ie m ie c  zach. N a jp o w a ż n ie js z y m i 
k a n d y d a ta m i do ty t u łu  są N o rw e ­
g ow ie . Na liś c ie  zg łoszeń f ig u r u ją  
n a z w is k a  ic h  re p re z e n ta n tó w : m i­
s trza  o lim p ia d y  S im o n a  S la t tw i-  
ka , z d o b y w c y  b rązow ego  m e d a lu  
S tene rsena  o raz  G je lte n a  1 G u n - 
dersena , k tó rz y  w  O slo z a ję l i  
c z w a rte  w z g lę d n ie  p ią te  m ie js c e . 
B ra k  na s ta rc ie  w ic e m is trz a  
O lim p ia d y  w  k o m b in a c ji  F in a  
H e ik k i Ifa s u , p ozw a la  p rz y p u s z -

o b le k te m  z a in te re s o w a n ia  K u z in a , j czać, że N o rw e g o w ie  m ogą odn ie ść  
k tó r y  w ie le  s łysza ł o ty m  łegen - 1 w  k o m b in a c ji  k la s y c z n e j p o d w ó j-  
da m y m  n a rc ia rz u  1 te ra z  o b z e r -  j ne czy  n a w e t p o tró jn e  z w y c ię -  
n ie  w y p y tu je  s ław nego  Szw eda o : s tw n . Ic h  k o n k u re n ta m i będą 
je g o  k a r ie rę . P rz y ja ź ń  zos ta ła  za- i p rzede  w s z y s tk im  F in o w ie  z K o r -
w a r ta .

T u  w  F a lu n  m ożna s p o tk a ć  się 
nn k a ż d y m  k ro k u  z p rz y ja ź n ią , 
se rdecznośc ią , k o le ż e ń s tw e m  U - 
c z e s tn ik ó w  m is trz o s tw , noszących 
k o lo ro w e  n ta k ie tk i p o z d ra w ia ją  na 
u lic a c h  n ie z n a n i lu d z ie : s p o r to w ­
cy  o d w ie d z a ją  s ic  w  sw o ich  k w a ­
te ra c h , d z ie ła  się sp os trze żen iam i 
i u w a g a m i po tre n in g u . To  w szy ­
s tk o  s tw a rza  p ra w d z iw i?  se rdecz­
na ko le że ń ska  a tm o s fe rę .

Po p rz e jrz e n iu  d z is ie js z e j p rasy  
p.iszę te m ig a w k i z u czu c ie m  p e w ­
nego b ra k u , po p ro s tu  b ra k  tu  
p o ls k ic h  z a w o d n ik ó w . W y d a je  sle 
7 P e rs p e k ty w y  F a lu n , źc d e c y z ja  
G K K F  o w y c o fa n iu  zg łoszonych  
u p rz e d n io  naszych  re p re z e n ta n tó w

n ou e n e in  na czele. P o p ie rw s z e j 
d z ie s ią tk i k a n d y d u ją  ró w n ie ż  
S zw edz i. R e p re z e n ta n c i in n y c h  
p a ń s tw  toczą  w a lk ę  ra c z e j o m ia ­
no n a jle psze g o  po S k a n d y n a w a c h . 
S p o ro  tu  do p o w ie d ze n ia  m o g li 
m ieć  nasi k o m b in a to rz y . Do ś ro ­
dow ego  b ie g u  na 15 k m  i do k o m ­
b in a c ji  zg ło szo n ych  je s t o g ó łe m  
121 z a w o d n ik ó w , test to  n a j l ic z ­
n ie j obsadzona k o n k u re n c ja  m i­
s trz o s tw . D rugą  ś ro d o w ą  k o n k u ­
re n c ją  będzie  b ie g  s z ta fe to w y  k o ­
b ie t na tra s ie  1 x 5  k m . S ta r tu je  
7 zespo łów . O liś c ie  s ta r to w e j o bu  
ty c h  k o n k u re n c ji  i p rz y g o to w a ­
n ia ch  do n ic h  nap iszę  w  n a s tę p n e j 
k o re s p o n d e n c ji.

S T E F A N  R Z E S Z O T

W Y D A W C A : Z a rząd  G łó w n y  
Z w ią z k u  M ło d z ie ży  P o ls k ie j

R E D A G U JE  K o m ite t N a k ła d  
RSW ..Prasa**.

a d r e s  R E D A K C J I: W arsza­
wa u l W snótna fil

T E L E F O N Y  c e n tr .t  8-82-71. 
2. 3 4 5 Red N acze lny  8 76-Al 
Z -ca Red Na cze lnego  ą ¿0 49 
S e k re ta rz  R e d a k c ji R 02-R8 D z ia ł 
K n resp  i L is tó w  . tn as K ie r. 
A d m in is tra c lt  8-02 58 Red noc­
na c e n tr DSP 8-22 01. w ew n . 
U li 8 56 94

A D M IN IS T R A C J A : W arsza­
wa M a rs z a łk o w s k a  8, iV  p „  
te t 8-07-11 t 8-82-51 w ew n  «5.

S K ł A D  I D R U K  Z a k ł G ra f.
D om  S łow a P o lsk ie g o “ .

P R E N U M E R A T A  l K O I POR- 
T A ? :  PPK ..R u ch “  O d d z ia ł 
w  W arszaw ie . S re b rn a  12

WARUNKI PRENUMERATY!
Zam ów ien ia  t w p ła ty  na p re ­
n u m e ra tę  D rzytnm ną w szys t­
k ie  u rzę d y  p ocztow e  o raz l i ­
stonosze w te rm in ie  do dnia  
10 go każdego m ies iąca  po- 
p rz e d z a ią re g o  o k res  zam aw ia , 
n e j p re n u m e ra ty  -  Cena m ieś 
— 2.50 zł. k w a r t  -  ?.5{i z ł p ó ł­
ro czn ie  -  is.oo zł, ro c z n ie  — 
30.00 zl Z a m ó w ie n ia  z b io ro w e  
na p re n  z a k ła d o w e  p ra y jm u ­
lą  m ie js c o w e  p la c ó w k i PPK 
..R U C H “ .
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